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Przed wyborami samorządowymi 


O zgłaszaniu kandydatów na radnych gromadzkich 


Mimęły wybory do Sejmu i Senatu. 
Na 9 posłów i senatorów wybranych 
ua Wileńszczyźnie jest tylko dwóch 
ludzi, którzy sredzą stale na roli i go- 
spodarują sami — to jest gen. Żeli- 
gowski i p. Pimonow. Tylko że gen. 
Żeligowskiego wybrało miasto. Nie 
wieś. Wieś wybrała jednego jedynego 
posła rolnika, prawdziwego rolnika, 
nie rolnika-unzędnika, ma 6-ciu! Sena 
tora ami jednego rolmika nie ma. I to 
z najbardziej rolniczej części kraju. 
I teraz, jak dalej biedy przeróżne bę- 
dą cisnąć naszą wies i nikt o dole rol- 
nictwa mie upomni się, ot przynaj- 
mniej można będzie spokojnie powie 
dzieć, że sami sobie jesteśmy winni 
i marzekać mie mamy prawa. 

Zbliżają się inne wybory. Wybory 
może ważniejsze niż do Sejmu. Wy- 
bory samorządowe. Znowu przypo- 
minamy rolnikom — od rad gromadz 
kich do powiatowych — pilnujcie, 
żeby wybrani byli rolnicy, samodziel- 
ni gospodarze, dobrzy gospodarze, co 
języka w gębie użyć potrafią i dobre 
pojęcie o rolnictwie, o potrzebach 
gromady, gminy mają. Nie dajcie po- 
słuchu tym, którzyby małowartościo- 
wych, nie cieszących się zaufaniem 
kandydatów na radnych wysuwali i 
do wybieramia ich namawiali, bo nie 
o dobro ogólne gromady czy gminy 
im chodzi, a najczęściej o jakieś u- 
boczne cele, mic «wspólnego z tym 
dobrem nie mające. 

Jeżeli wybierzecie dobrych gospo- 
darzy i obywateli, ludzi zacnych i su- 
miennych — to dobmze przysłużycie 
się molnictwu i całemu krajowi. Niech 
więc (każdy, kto czyta nasze pismo, 
a takich jest już liczna rzesza, sam 
zabierze się do roboty, omówi 
z siąsiadami, kogo wybierać, ułoży 
listę i przeprowadzi najbardziej god- 
nych, cieszących się ogólnym zaufa- 
niem rolników do rad gromadzkich i 
„gminnych. To -jest obowiązek każde- 
go myślącego obywatela naszej ziemi. 
Obowiązek, przeciwko któremu mogą 
walczyć tylko szkodnicy albo wrogo- 
wie kraju i Ojczyzny. Bo w interesie 
gospadanstwa społecznego Polski leży 
pomyślność rolnictwa — a tej po- 
myślności nikt inny poza samymi rol 
nilkami stworzyć mie potrafi i mie ze- 
chce. 


Weszliśmy w okres przygotowy- 
wania wyborów samorządowych. To 
leż na czasie będzie przypomnienie 
ważniejszych przepisów ordynacji 
wyborczej. Poniżej podajemy za K, 
Mirskim („Życie Rolnicze* Nr 46) 
w skróceniu wskazówki, jak należy 
zgłaszać listy kandydatów. 

Przyszła działalność samonządu le 
rytorialnego zależeć będzie od ludzi, 
którzy wejdą do jego ciał ustrojo- 
wych. Aby jednak doprowadzić do 
wyboru najlepszych obywateli, nie 
wystarczy wskazać ich wyborcom, 
trzeba umieć |przeprowadzić ich 
wybór. 

Termin zgłaszania kandydatur 
rozpoczyna się w trzy dni po publi- 
cznym „obwieszczeniu o zarządze- 
niu wyborów i trwa tnzy dni. 

Przepisy o zgłaszaniu kandyda- 
tów na radmych gromadzkich są bar- 
dzo szczegółowe, a nieprawidłowe 
zgłoszenie kandydatur może spowo- 
dować ich unieważnienie. Ustawa 
wprawdzie przewiduje możmość usu- 
wania tych braków i prostowania błę 
dów, lepiej jest jednak uniknąć wszel 
kich poprawek i tak kandydatury 
zgłosić, aby komisja wyborcza nie 
nie miała do zarzucenia. 

Przy zgłaszaniu kandydatur nale- 
ży się kierować następującymi wska- 
zówkami: 


| pisuje się kolejno imię i 


a) Kandydatury składa się nie po. 
jedyńczo, a w formie listy kandyda- 
tów. Lista kandydatów powinna za- 
wierać podwójną liczbę nazwisk ilo- 
ści mandatów do obsadzenia. Jeśli 
więc przyszła rada gromadzka będzie 
składać się z 12 radnych, lista kan- 
dydatur winna zawierać 24 nazwiska, 
jeśli zaś z 20 radnych lista kandyda- 
tów zawierać powinma 40 nazwisk 
itp. To samo dotyczy wyborów w ok- 
ręgach wyborczych. Liczba radnych 
gromadzikich lub liczba mandatów w 
okręgu wyborczym ogłoszona zosta- 
nie w „obwieszczeniu o zarządzeniu 
wyborów“. 

b) Na zgłoszeniu kandydatów wy- 
nazwisko 
kandydata, imiona rodziców, wiek 
kandydata oraz jego miejsce zamie- 
szkania. 

c) Kandydat musi posiadać pra- 
wo wybieralności do rady gromadz- 
kiej, to znaczy powinien zamieszki- 
wać na terenie gromady, mieć ukoń- 
czome lat 27 i być pomieszczony na 
spisach wyborczych do rady groma- 
dzkiej. Jeśli gromada podzielona jest 
na okręgi wyborcze, może kandy- 
dować tylko w jednym okręgu wy- 
borczym. 


d) Każdy kandydat musi wyrazić 


zgodę na postawienie jego kandyda- 
tury. Zgoda ta powinna być wyrażo- 


XX-lecie obrony Lwowa 


się zjazd oficerów i żołnierzy pułku 
piechoty Leg t. zw. Piątaków, którzy 
odegrali tak wybiłną rolę w dziele 
obrony Lwowa. 


We Lwowie odbyły się podniosłe 
uroczystości, poświęcone 20-ej rocz- 
nicy bohaterskiej obrony Lwowa. 
W ramach tych uroczystości odbył 


Dowódca „Piąłaków” plk. dypl. Białkowski, odczyłuje na cmentarzu Obrońców 
Lwowa przy odgłosie werbli, nazwiska 104 oficerów i żołnierzy pułku, poleg- 
łych w obronie Lwowa i ziem południowo-wschednich. 


na ha piśmie lub też zgłoszona ust- 
nie do (protokółu komisji wyborczej. 

e) Zgłoszenia kandydatów winny 
być podpisane własnoręcznie przez 
przynajmniej 10 wyborców. Podpis 
może być zastąpiony przez zgłosze- 
nie ustne do protokółu komisji wy- 
borczej. Zaleca się jednak zebranie 
własnoręcznych podpisów. Osoby 
podpisujące muszą być wyborcami 
do rady gromadzkiej, to jest muszą 
być wpisane na listę wyborców: gro- 
mady lub okręgu tam, gdzie wybory 
odbywają się w okręgach. Należy pa- 
miętać, iż gdyby komisja wyborcza 
dowiodła, że zgłoszenia mie są własno 
ręcznie podpisane, spowoduje to u- 
nieważnienie listy. Dła wszelkiej pew 
ności lepiej jest zebrać więcej niż 10 
podpisów. Skoro zgłaszający listę 
kamdydatów podpisał listę, mie ma 
już prawa podpisu swego cofnąć. Nie 
wolno mu również podpisać dru- 
giej listy, gdyby jednak to uczy- 
nił, podpis jego na (późniejszej 
liście komisja wyborcza uzna za nie- 
ważny. Po podpisaniu zgłoszenia kan 
dydatów przez przynajmniej dziesię- 
ciu zgłaszających nie wolno w niej 
robić żadnych zmian; gdyby dowie- 
dziome zostało, że po podpisaniu listy 
przez zgłaszających do listy kamdy- 
datów dopisane zostało jeszcze nowe 
nazwisko kandydata, powoduje to u- 
nieważnienie wpisanej kamdydatury. 

Ustawa przewiduje, że wyborcy 
wnoszący zgłoszenie kamdydatów po- 
winni wyznaczyć ze swego grona peł. 
nomocnika. Każda więc lista powin- 
na mieć pełnomocnika. Pełnomocnik 
zgłoszenia kładzie swój podpis jako 
pierwszy ze zgłaszających się kan- 
dydatów. Pełnomocnik musi być czło 
wiekiem światłym, powinien on szcze. 
gólnie starannie zaznajomić się z prze ` 
pisami wyborczymi i strzec, aby skła 
dame przez organizacje rolnicze listy 
kandydatów odpowiadały warunkom 
przepisów ustawowych. 


Do obowiązków pełnomocnika 
należy porozumiewanie się z komi- 
sjami wyborczymi i usuwanie bra- 
ków spostrzeżonych przez komisję w 
zgłoszeniach kamdydatur. Poza tym 
pełnomocnikowi przysługuje prawo 
obecności w lokalu wyborczym w 
dniu głosowamia przy sprawdzaniu 
przez komisję wyborczą urny wybor- 
czej, przy akcie głosowania i przy 
ustalaniu wyniku wyborów. 

Z powyższego wynika, jak ważną 
rolę ma do odegrania przy wyborach 
pełnomocnik zgłoszenia kandydatów, 
toteż wybór pełnomocnika musi być 
dokonamy bardzo starannie, aby nie 
zawiódł on położonego w nim zaufa: 
nia, 
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia |Senatorowie powołani przez P. Prezydenta 


(16 xI—23 XI) 


1. Święto narodowe Łotwy. Dn. 18.XI 
nasza najbliższa sąsiadka — Łotwa vb- 
chodziła święto 20-lecia swojej niepod- 
ległości. Przy łej okazji wspomnieć należy 
iż nasze wojska pod wodzą gen. Rydza- 
Śmigłego przyczyniły się w znacznej mie- 


Dr Ulmanis prezydent Łotwy, która obcho- 
dziła 18 b. m. 20 lecie niepodległości. 


rze do utrwalenia tej niepodłegłości. Pol- 
ska przyszła Łotwie z pomocą w najbar- 
dziej krytycznym momencie, gdy bolsze- 
wicy zajęli znaczną część kraju. W ciągu 
tych 20 lat, Łotwa zdała dobrze egzamin 
swojej sprawności życiowej. Zwłaszcza 
od r. 1934 tzn. od czasu objęcia rządów 
przez obecnego Prezydenta Ulmanisa 
zrobiła Łotwa duże postępy w życiu go- 
spodarczym i społecznym. Młodemu, a 
łak idzielnemu państwu musimy życzyć 
jaknajlepszych wyników w pracy. 

2. Porozumienie polsko-litewskie. W 
ub. łyg. zostało zawarte porozumienie 
między Polską i Litwą w sprawie informa- 
cyj prasowych. Dotychczas o tym co się 
dzieje w Polsce Litwa dowiadywała się 
drogą pośrednią — przez obce agencje 
prasowe, tak samo Polska dowiadywała 
się co się dzieje w Litwie. Odłąd infor- 
macje będą szły bezpośrednio do Litwy— 
przez Polską Agencję Telegraficzną, do 
Polski przez Litewską Agencję Telegra- 
ficzną. Ustatono poza tym, że rządy obu 
krajów będą starały się odłąd aby pra- 
sa jednego kraju nie zamieszczała nie- 
życzliwych wzmianek i informacji o dru- 
gim kraju. Jest to duży krok naprzód. Lit- 
wa powoli zaczyna rozumieć konieczność 
dobrych stosunków z Polską, 

3. Sprawa żydowska w ub. tygodniu 
najbardziej interesowała prasę i opinię 
zagraniczną. Powodem zainteresowania 
się sprawą żydowską były, jak 'wiadomo, 
ostatnie zarządzenia w Niemczech skie- 
rowane przeciw Żydom a będące odwe- 
łem za zamordowanie przez Żyda urzęd- 
nika ambasady niemieckiej w Paryżu. W 
ub, tygodniu do poprzednich zarządzeń, 
o których pisaliśmy, dodano zakaz pny- 
wałnej sprzedaży i licytacji przedsię- 
biorstw żydowskich. Sprzedaż może od- 
bywać się tylko stopniowo pod nadzorem 
Urzędów niemieckich. Niemcom chodzi 
o ło, aby likwidacja przedsiębiorstw ży- 
dowskich nie odbiła się ujemnie na go- 
spodarce kraju. Te wszystkie zarządzenia 
przeciw Żydom w Niemczech wywołały 
oddźwięk w innych krajach. Losem Żydów 
niemieckich najbardziej zainteresowały się 
te państwa, w których Żydzi grają dużą 
rolę w życiu poliłycznym i gospodarczym 
(Ameryka, Anglia, Holandia). Stany Zje- 
dnoczone odwołały na pewien czas swe- 
go ambasadora z Niemiec, w odpowiedzi 
na co Niemcy odwołały swojego amba- 
sadora ze Słanów Zjednoczonych. Anglia 
zgodziła się na przyjęcie dzieci żydow- 
skich z Niemiec. W Holandii powstała to- 
warzystwo międzynarodowe dla koloni- 
zacji żydowskiej. Chociaż jednak dużo 
mówi sią o konieczności emigracji Żydów 
a przeludnionej Europy Środkowej i 
Wschodniej, to jednak adne 1 tych 


państw posiadających przecież bogałe i 
liczne kolonie zamorskie nie chce zgodzić 
się na osiedlenie się w swoich granicach 
większej ilości Żydów. 

W czasie, gdy kwestia emigracji ży- 
dowskiej jest omawiana i dyskutowana, 
Polska, która ma najwięcej Żydów ze 
wszystkich państw europejskich, nie mo- 
gła pozostać na uboczu. To też nasi dy- 
plomaci zagranicą przeprowadzili szereg 
rozmów z przedstawicielami rządów, od- 
nośnych państw, w których zwrócili uwa- 
gę na konieczność emigracji Żydów z 
Polski. Jest rzeczą oczywistą, że Ikwesłia 
ła musi być jaknajprędzej rozstrzygnięta. 
Polska musi pozbyć się tego obcego, 
wrogiego nam elemenfu, tymbardziej, że 
rosnące przeludnienie wsi stwarza ko- 
nieczność odpływu ludności do miast, 
do nowych warsztatów pracy zajętych do- 
łychczas w znacznej części przez Żydów. 

4. Sprawa kolonii dla Niemiec. O ile 
Anglia wykazuje, co prawda być może 
pozorną tylko 'ustępliwość w sprawie 
zwrotu kolonii Niemcom, o tyle Francja w 
ub, tygodniu wyraźnie oświadczyła, iż 
uważa swoje kolonie za nietykalne i na 
żadne ustępstwa na rzecz Niemiec nie 
zgodzi się. 

5. Francja oficjalnie uznała podbój 
Abisynii. Ambasador francuski Francois 
Poncet złożył królowi Włoch listy akre- 
dytujące go przy «rólu Włoch i cesarzu 
Abisynii. 

6. Lewica francuska przeciw rządowi. 
Po rozwiązaniu Frontu Ludowego we 
Francji, rząd wydał szereg zarządzeń (de- 
kretów) korzystnych dla gospodarki i ob- 
ronności ikraju. Nie podabało się to ko- 
munistom i lewicowcom. Komuniści mani- 
festowali w Paryżu przeciw rządowi. 5-ty. 
sięczny tłum Komunistów rozpędziła po- 
licja. Lewicowa Generalna Konfederacja 
Pracy zagroziła rządowi strajkiem, Wszyst- 
ko to odbija się b. ujemnie na życiu go- 
spodarczym Francji « 

7. Podróż króla Rumunii Karola Il. 
Był on w Anglii, potem przyjechał do 
Francji, gdzie konfarował z premierem, 
ministrem spraw zagranicznych i prezy- 
denłem. Treść tych rozmów łatwa można 
przewidzieć. Po sprawie czeskiej i po 
włączeniu Austrii do Niemiec, Francja i 
Anglia utraciła dużo ze swoich wpływów 
w Europie Środkowej, na rzecz Niemiec 
i Włoch. Będą się teraz zapewne starać 
utrzymać swoje wpływy przynajmniej w 
Rumunii, Że Rumunia nie jest temu prze- 
ciwna świadczy o tym najlepiej ostatnia 
podróż króla Karola. 

8. W Czecho-Słowacji ustalono tekst 
konstytucji dla Słowacji. Otrzymuje sna 
całkowitą autonomię. Ma mieć osobny 
parlament, rząd, sądownictwo, szkolnict- 
wo i wojsko. 

9. Sprawa Rusi Podkarpackiej. Rusini 
zamieszkali w Ameryce przysłali depeszę 
do min. Becka, w której jproszą o pomoc 
dla swych rodaków, tak by zostali oni 
połączeni z Węgrami, 

10. W! Hiszpanii wojska gen. Franco 
zajęły prawy brzeg Ebro. W Barcelonie 
(po stronie „czerwonej*”) nastąpił wybuch 
fabryki amunicji, przyczem zginęło 400 
robotników. 


= 


Znakomita nasza rodaczka Maria Curie- 
Skłodowska, odkrywczyni radu. 40-lecie 
tego odkrycia przypada na 23 b. m. 


Zarządzeniem z dnia 22 bm. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej powołał 
ma senatorów: 

Prof. dra Kazimierza Bartla, b. se 
natora we Lwowie, Zygmunta Becz- 
kowicza, b. senatora w Warszaw:e, 
Kazimierza Bispinga, b. senatora w 
województwie białostockim, księdza 
Wacława Blizińskiego, prob. w Lis- 
kowie, Włodzimierza  Decykiewiceza, 
b. senatora we Lwowie, Jana Dęh- 
skiego, b. posła na Sejm w Warsza- 
wie, Kazimierza Fudakowskiego. b. 
senatora w województwie lubelskim, 
inż. Michała Gnoińskiego, płk. w st. 
sp. w Warszawie, Witolda Grabow- 
skiego, ministra w Warszawie, Erwi- 
na Hasbacha, b. senatora w wojewó- 
dztwie pomorskim, Antoniego Jaku- 
bowskiego, prezesa Zw. Ogólnego Po 
doficerów Rez. R. P. w Warszawie. 
inż. Emila Kalińskiego, ministra w 
Warszawie, inż. Tadeusza Kobyliń- 
skiego, przemysłowca w Warszawie, 
inż. Czesława Klarnera, przemysłow- 
ca w Warszawie, Bohdana Łepskie- 
go, prof. uniw. w Krakowie, ks. dra 
Ferdynanda Machaya, prob. w Kra- 
kowie, Mariana Malinowskiego, b. 
senatora w Warszawie, Władysława 
Malskiego, b. sen. w woj. nowogródz 
kim, Bogusława Miedzińskiego, pod- 
pułkownika w Warszawie, Stanisła- 
wa Miłaszewskiego, literata w War- 
szawie, Konrada Ołehowicza, publi- 


cystę w Warszawie, Aleksandra Osiń 
skiego, gen. dyw. w st. sp. w War- 
szawie, Stanisława Patka, b. sen. w 
Warszawie, dra Alojzego Pawelca, b. 
senatora w woj. śląskim, Antoniego 
Romana, ministra w Warszawie, Iza 
aka Rubinsztejna, rabina w Wilnie, 
Halinę Sujkowską, naucz. w st. sp. 
w Warszawie, prof. dra Wojciecha 
Świętosławskiego, min. w Warszawie, 
dra Maksymiliana Wamhecka, rolni- 
ka w woj. poznańskim, dra Leona 
Wolfa, starostę we Frysztacie, dra 
Alfreda Wysockiego, ambasadora w 
st. sp. w Warszawie, dra Zdzisława 
Zmigrydera-Konopkę, doc. uniw. w 
Warszawie. 


Senatorowie z wyboru Ziem 
Wschodnich 


Z wyborów, które odbyły się dn. 
13 bm. wchodzą do Senatu: z Wilna 
1) Prystor Aleksander b. marsz. Se- 
natu, 2) Dobaczewski Eugeniusz, b. 
sen., 3) Kamiński Władysław, b. po- 
seł; z Nowogródka 1) Wielowieyski 
Janusz, urzędnik, 2) Godlewski Józef, 
rolnik; z Białegostoku 1) Łazarski 
Michał, rolnik, 2) Siciński Stanisław, 
rolnik, 3) Rataj Jan, adwokat; z Po- 
lesia 1) Pacześniak Franciszek, przed- 
siąbiorca budowl., 2) Milewicz Wia- 
uysław, lekarz. 


Gen. Sosnkowski w szkole powszechnej w Chwałowicach 


ag; 


w rozmowie z jednym z uczniów Wacławem Szeligą, który wyraził chęć poświę- 
cenia się mechanice. Pan Generał obiecał dopomóc chłopcu w jego zamierzeniach 

i zameldować sobie o ukończeniu przez Szeligę szkoły powszechnej, 
OEE E ZEWYEWY TOT TEZY ARA ZOT Y NSZZ E 


Dobre stosunki Litwy z Polską 
są koniecznością polityczną 


Litewskie pismo „20 Amżius* oma 
wia w artykule wstępnym, dra Pa- 
kalniszkisa zagadnienie dalszego roz- 
woju stosunków Litwy z jej wielkimi 
sąsiadami Polską i Niemcami. 

Pisząc o konieczności rozwoju sto 
sunków z Polską, pismo podkreśla, 
że dobre stosunki z Polską leżą nie 
tylko w interesie Litwy, lecz są nawet 
koniecznością polityczną. Jeśli fatal- 
ne okoliczności nie pozwoliły tego 
zrozumieć wcześniej społeczeństwu 
litewskiemu, to dziennik jest zdania, 
że działo się to ze szkodą Litwinów. 
Należy więc sobie życzyć — pisze — 
żeby stały się one nareszcie dobrymi 
stosunkami  sąsiedzkimi. Dziennik 
stwierdza dalej, że w stosunkach tych 
winno być dużo lojalności, a nawet 
sendeczności, ponieważ sama gra po- 
lityczna nie da zwłaszcza z silniej- 
szym partnerem dodatnich reaulta- 
tów. 


Gra dyplomatyczna, przypomina 
dziennik, pozostawiła w stosunkach 
Litwy z sąsiadami jedynie smutne re 
zultaty. 

Omawiając stosunki z Rzeszą Nie 
miecką, dziennik wskazuje na znacze 
nie Niemiec pod względem gospodar 
czym. 


Likejdacja pezedsiębior.ta 
żydowskich w Niemczech 


Z Berlina donoszą: likwidacja przedsię. 
biorstw żydowskich i przejmowanie ich 
przez aryjczyków postępuje — według in“ 
formacyj niemieckiego biura informacy|- 
nego — szybko naprzód. 

Z dnia na dzień na drzwiach przedsię 
biorstw żydowskich coraz więcej widzi się 
wywleszek, oznajmiających o przejściu 
przedsiębiorstwa w ręce aryjskie. 

Ze strony władz udzielana jest pomoć 
kredytowa nabyweom przedsiębiorstw ŻY 
dówskich. 
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Co słychać w naszym kraju > 
Akcja zbiórki ziemniaków w woj. wileńskim 


Dekret o zjednoczeniu Zaolzia 
z Polską 


Pan Prezydent R. P. wydał dekret 
stwierdzający, iż niedawno odzyskane 
ziemie słają się nierozerwalną częścią 


Rzeczypospolitej Polski. 


Nowa ustawa prasowa 


wydana w formie dekretu Prezydenta 
przewiduje w razie niezatwierdzonej przez 
sąd konfiskaty dziennika odszkodowanie 
wydawcy w wysokości pełnych kosztów, 
ustala utratę praw redaktorskich po 3-krot- 
nym skazaniu redaktora za jprzestępstwa 
prasowe, po zawieszeniu pisma nie można 
wydawać 2-go o. tych samych tendencjach, 
władze mogą nakazać pismu umieszcze- 
nie oświadczeń, które zaleci prezes Ra- 
dy Ministrów. 


Wybory do rad gromadzkich 


w woj. wileńskim zostały już zarządzone 
i odbędą się w grudniu. 


Cło wywozowe na włókno 
Iniane 


zostało wprowadzone od dnia 14.X! w 
wysokości 100 zł od 100 kg. Nie podle- 
ga cłu włókno ustalonej jakości, na co 
trzeba otrzymać zaświadczenie. 


40-ta rocznica wykrycia radu 


wypada dnia 23.X1. Rad wykryła nasza 
znakomita rodaczka Maria Curie-Skło- 
dowska (czyt. Kiuri), Wyknycie radu sta- 
nowi epokę w naukach fizycznych i w me. 
dycynie — dzięki jego własnościom lecz- 
niczym w chorobie raka, Wileński komitet 
dla Walki z Nowotworami wydał odezwę 
wzywającą do ofiar na rzecz walki z ra- 
kiem. 

Le 
Do Wilna ma przybyć 500 
żydów z Niemiec 
z ogólnej liczby ok. 6.000 uciekinierów 
znajdujących się dotychczas w Polsce. W 
związku iz tym obserwuje się w Wilnie 

wzrost cen na mieszkania. 


W Wilnie wykryto fabrykę 
fałszywych monet 2-zło'tówek 
Aresztowano 5 osób. Fałszywe moneły 
były również wywożane w dni targowe 
i na prowincję. 


Zmarł milioner wileński żyd 
Bunimowicz 


Ostatnio był on załrzymany przez po- 
licję z powodu pewnych nadużyć dewizo- 
wych (Wywóz pieniędzy za granicę). 
Bank Bunimowicza zawiesił wypłaty i po- 


dobno ma być ogłoszona jego upadłość. | 


Obecnie jest przeprowadzana przez 
obywałelskie organy pomocy zimowej 
zbiórka ziemniaków na cele akcji doży- 
wiania w ramach zimowej pomocy bezro- 
botnym. Jeśli chodzi o udział powiatów 
województwa wileńskiego w świadcze- 
niach na rzecz Miejskiego Komiłetu ZPB 
w Wilnie, to wyniki dotychczasowe są 
następujące: 

pow. dziśnieński — norma ustalona 
70.000 kg, przesłano do Wilna 66.067 kg, 

pow. mołodecki — norma ustalona 
53.000 kg, przesłano do Wilna 59.055 kg, 

pow. posławski — norma ustalona 
50.000 kg, przesłano do Wilna 56.206 kg, 
pow. święciański — norma ustalona 
100.000 kg, przesłano do Wilna 48.046 kg 

pow. wilejski — norma ustalona 60.000 
kg, przesłano do Wilna 19.463 kg, 

pow. wileńsko-trocki — norma usta- 
lona 155.000 kg, przesłano do Wilna 
24.990 kg. 


Jak widać z powyższego, powiały mo 
łodecki i postawski nie tyliko nadesłały 
już swój wymiar ziemniaków, ale go na- 
wet przekroczyły. Świadczy to bardzo do- 
dałnio o poczuciu obywatelskości i do- 
cenianiu sprawy przez obywatelskie xo- 
mitety powiatowe. Inne powiały nieco się 
spóźniają. Władze wojewódzkie OKPZB 
są jednak przekonane, że zbiórka przed 


nastąpieniem mrozów zostanie ukoń- 
czona. 
Jeśli chodzi o ilość potrzebujących, 


do obdzielenie żywnością na terenie wo- 
jewództwa Wileński Wojewódzki Komitet 
ZPB ma 4.600 rodzin z 16.000 dzieci. Oby 
wafele, obowiązani do świadczeń w na- 
turaliach, niewątpliwie dołożą więc wszel 
kich starań, by z racji niedość szybkiego 
składania produktów tempo akcji nie 
osłabło. 

Przed mrozami zbiórka 
musi być skończona! 


ziemniaków 


Pomnik poległym ochotnikom 
w Mejszagole 


13.X1. 38 r. w Mejszagole odbyło się od- 
słonięcie pomnika, poświęconego pamię- 
ci poległych ochotników, w obronie oj- 
czyzny z terenu gminy Mejszagoły, pow. 
wileńsko-trockiego. 


Pomnik wzniesiono staraniem miejsco- 
wego społeczeństwa i KOP-u. 


Odsłonięcia dokonal starosta wil.-froc- 
ki. Po odsłonięciu pomnika i apelu po- 
ległych, uczczono pamięć bohaterów 
1-minutowym milczeniem. Z kolei ksiądz 
proboszcz poświęcił pomnik i wygłosił 
krótkie przemówienie, a dzieci szkolne 
deklamowały wiersze i odśpiewały kilka 
pieśni. 

Na zakończenie obyła się defilada. 

—0— 
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Duchowieństwo prawosławne 
diecezji poleskiej dla armii 


W Brześciu nB, przy licznie zgromadzonej 
na placu Traugutta publiczności, z udzia- 
łem p. wojewody, przedstawicieli władz 
i społeczeństwa, J. E. Arcybiskup Alek- 
sander wręczył d-cy OK gen. Kleebergo- 
wi samochód saniłarny z pełnym wypo- 
sażeniem, zakupiony z ofiar duchowieńsł 
wa prawosławnego diecezji poleskiej. Po 
uroczysłości odbyła się defilada, w której 
wzięły udział oddziały brzeskiego garni- 
zonu. Następnie J. E. Arcybiskup zapro- 


Sił wyższych przedstawicieli armii, admi- 


nistracji i społeczeństwa do mieszkania 
dziekana, ks. mitrata S. Żukowskiego, 
gdzie goście byli podejmowani lampką 
wina, 


ETDS IL WEZUNRUKEDNGO E TRE 
Dary dla Armii 


Z okazji XX-tej rocznicy odzyskania Niepodległości, w wielu miastach Polski lud- 
ność złożyła dary armii, w postaci ułudowanego sprzęłu wojennego. Na zdjęciu 
uroczyste wręczenie w Brzesku, przez wójta gminy Radłów, miejscowemu pul- 


kowi ciężkiego karabinu maszynowego, ufundowanego 


przez ludność gminy. 
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Na terenie Nowogródczyzny 
powstaną społeczne komitety 
Radiofonizacji Kraju’ 


17 bm. w Nowogródku z inicjatywy 
Nowogródzkiego Urzędu Wojewódzkie- 
go odbyło się zebranie organizacyjne 
Społecznego Komitełu Radiofonizacji Kra- 
ju na Województwo Nowogródzkie. 

Referat wstępny wygłosił p. Zapaśnik, 
delegat Polskiego Radia w Baranowi- 
czach. Po ożywionej dyskusji jednogłoś- 
nie postanowiono powołać do życia Wo- 
jewódzki ‘Społeczny Komitet Radiofoni- 
zacji Kraju. 

Do komiłetu organizacyjnego weszli 
pp. Tadeusz Runge — naczelnik wydzia- 
łu u. woj., Sobierajska — przedstawiciel- 
ka Z. P, O. K, inż. Białynicki — przed- 
sławiciel waj. Tow. Okr. i K. R., oraz inż. 
J: Trzeciak — znany działacz społeczny. 

Zadaniem Komitetu Organizacyjnego 
będzie zebranie akcesów od instytucji i 
organizacji społecznych. 

Fakt posłanowienia Woj, Sp. K. R. K. 
powiłano z prawdziwym zadowoleniem. 
Świadczy to o tym, że niedługo w każdej 
wsi będzie Sp. K. R. K, a w każdej cha- 
cie, dedektor. 


Dom spółdzielczy w Tulonce 
pow. słołpeckiego 


"W pogran. wsi Tułonka, pow. stołpec- 
kiego osadnicy wojskowi wspólnie z miej 
scową ludnością wybudowali wspaniały 
dom spółdzielczy. W budynku tym, od- 
danym już do użytku, mieści się: sklep 
spożywczy, filia mleczarska, oraz świełtli- 
ca międzyorganizacyjna, w której w ok- 
resie letnim znajduje pomieszczenie dzie- 
ciniec dla dzieci ubogich okolicznych rol- 
ników, 
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Ofiarność społeczeństwa na 
rzecz Obrony Narodomej 


Placówka Związku Rezerwisłtów w 
Hłaskowszczyźnie, gm. Hrycewicze ofia- 
rowała jeden dzień pracy na Fundusz 
Obrony Narodowej. 

Jednocześnie wynagrodzenie za pra- 
cę na szosie w wysokości 40 zł kierow- 
nietwo placówki złożyło na ręce dowódcy 
1 Korpusu KOP w Lubieńcu, dn. 11 listo- 
pada br. 


Wystawa rolnicza w Brasławiu 


Jak nam donoszą, odbyła się w 
Brasławiu dwudniowa  wysława rolnicza, 
w której wzięli udział uczestnicy konkur- 
sów przysposobienia rolniczego z całego 
powiału brasławskiego. Wystawa dała 
obraz 10-letniej pracy w dziedzinie przy 
sposobienia rolniczego w powiecie bra- 
sławskim. Frekwencja zwiedzających by- 
ła b, duża, 


Kopia cudownego obrazu 
Matki Boskiej dia kościoła 
w Karwinie 


Na Jasnej Górze w Częstochowie od- 
było się uroczyste poświęcenie wiernej 
kopii Cudownego Obrazu Maiki Boskiej 
Częstochowskiej, wykonanej przez art. . 
mal. Łazarską. Obraz ten zostanie ofiaro- 
wany przez Związek Powstańców Śląskich 
i Ochotniczy Korpus Zaolzański dla koś- 
cioła parafialnego w Karwinie na Zaol- 
ziu. 


S ARE EETA 
Nowe jajczarnie 


Osłatnio uruchomione zosłały w woj. 
wil. jajczarnie w Duksztach, Daugielisz- 
kach, Ignalinie i w Świrze, oraz w spół- 
dzielniach  rolniczo-handlowych w Pod- 
brodziu i Oszmianie. 


Otwarcie sżkoły leśnej 


W dniu 31 października rb. otwarła zo- 
stała w Krotoszynie (woj. poznańskie), w 
tamtejszym zamku, szkoła leśna, założo- 


na przez Wielkopolską Izbę Rolniczą, 


12 spółdzielni w powiecie 
dziśnieńskim 


W woj. wileńskim na obszarze powialu 
dziśnieńskiego znajduje się 12 spółdzielni 
spożywców „Społem“, przy ogólnej ilości 16 
sklepów. Spółdzielnie te liczą ,221 członków. 
| w porównaniu do roku ubiegłego liczba 
członków wzrosła o 230. Obroty spółdzielni 
w r..1988 osiągnęły 383 tys. zł, i są o -30 
proc. wyższe niż w roku ubiegłym. Czysta 
nadwyżka handlowa w r. 1937 wyniosła zł 
15.671. 


Transporty jabłek do Niemiec 


Z inicjatywy Izby Rolniczej w Wilnie or- 
ganizacje rolnicze pow. mołodeczańskie- 
go przystąpiły do zapewniena należytej 
organizacji zbyłu owoców  produkowa- 
nych przez miejscowych rolników. W 
związku z tym przy spółdzielni „Rolnik“ 
w Mołodecznie powstaje specjalny dział 
zbytu owoców. Sprawą fachowego przy- - 
gotowania rolników (a mianowicie sorto- 
wanie i pakowanie do standaryzowanych 
skrzynek) do handlu owocami deserowy- 
mi zajmie się OTO i KR w Mołodecznie. 
Finansowanie łego handlu i lokatę na 
rynkach krajowych i zagranicznych pro- 
wadzić będzie spółdzielnia „Rolnik” przy 
poparciu Państwowego Banku Rolnego. 
Już obecnie pow. mołodeczański ma za- 
mówienie do Niemiec na 8 wagonów jab 
łek gorszego gatunku do przeróbki fab- 
rycznej. Jabłka gorszego gatunku będą 
transportowane wagonami — luzem — 


do COP-u j do Niemiec, 
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Dobry obornik aia dla rolnika 
pierwszorzędne znaczenie, ponieważ 
nie tylko dostarcza niezbędnych dla 
uprawianych roślin składników po 
karmowych, ale również i z lego 
względu, że jest źródłem t. zw. słod- 
kiej próchnicy, bez której nie można 
podnieść kultury rolnej. W okresach 
szczególnie dla rolnika trudnych i 
ciężkich, gdy brakło gotówki na za- 
spokojenie najpierwszych potrzeb. 
gdy więc nie można było myśleć o na 
bywaniu nawozów sztucznych, pola 
swoje musiał rolnik nawozić niemal 
wyłącznie obornikiem. Im więcej go 
było i im lepszej jakości, tym łatwiej 
można było poprzestać na nawożeniu 
obornikiem. 

Dzisiaj jest może trochę łatwiej 
o tyle, że obniżono ceny prawie wszy- 
stkich nawozów sztucznych. Tym nie 
mniej rola obornika wcale się przez 
to nie zmniejszyła. doświadczalnie 
bowiem stwierdzono, że większość 
nawozów sztucznych naplepiej działa 
obok obornika. Przy nieumiejętnym 
stosowaniu nawozy te częstokroć nie 
działają zupełnie, jeżeli na polu nie 
nawożono dotychczas obornikiem. 


Z tego co powiedziano wyżej wy- 
nika, że znaczenie obomika nie tylko 
nie maleje, ale z roku na rok staje 
się coraz większe, a to z tego wzglę- 
du, że rolnictwo musi zwiększyć swo 
ją produkcję. Ponieważ ziemi nie 
przybywa, to do wzrostu zbiorów na- 
leży dążyć przez zwiększenie wydaj- 
ności z 1 ha, a lo może być osiąg- 
nięte między innymi przez intensyw- 
niejsze nawożenie, a więc i przez ob- 
fitsze stosowanie obornika. Dobry rol- 
nik powinien stale i zawsze dążyć do 
tego, aby go mieć dużo. Wiadomo też 
z doświadczenia, że obornik ©- może 
być bardzo dobry, ale może też być 
i zły. Nie trzeba dowodzić, że dwa 
razy większa ilość obornika złego czę 
stokroć daje wyniki gorsze, aniżeli 
mniejsza ilość dobrego. Nie zawsze 
więc jakość może być zastąpiona iloś 
cią. 

Rok ubiegły był pod tym wzglę. 
dem bardzo ciężki, ponieważ skut. 
kiem nieurodzaju słomy brakowało 
jej częstokroć na paszę, a na Ściółkę 


rzą Oo rd! A 


używano niateriały zastępcze, iktóre 
przeważnie były gorsze od słomy. 
Obornik był skutkiem tego gorszy, 
było go leż mniej. W wielu gospodar 
stwach musiano nawozić słabiej niż 
zwykle. W roku bieżącym jesi o tyle 
lepiej, że według nadchodzących pra- 
wie z całego kraju wiadomości uro- 
dzaj jesl zupełnie dobry — i to za- 
równo ziarna, jak słomy. Można się 
więc spodziewać, że produkcja obor- 
nika nie napotka na żadne trudności. 
Tyko niedbały rolnik będzie miał w 
bieżącym roku obornika mało. Pierw 
szą rzeczą więc, na którą trzeba zwró 
cić uwagę, będzie zapobieganie wszel 
kiemu marnotrawstwu słomy. Jeżeli 
nawet w jakimś gospodarstwie słomy 


w 3ołach — Magazyn Zkożow 
w Koroduieju -— ul. Szosewa 
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Środek przeciw biegunce 
prosiąt 


W niemieckiej gazecie rolniczej jeden 
z rolników podaje, iż po licznych pró- 
bach z wieloma zaleceniami środkami 
przeciw biegunce prosiąt, które przeważ- 
nie nie dawały pożądanych wyników, na- 
trafił wreszcie na łatwy 'w zastosowaniu, 
zupełnie nie kosztowny, a skuteczny śro- 
dek zapobiegawczy, którym jest zada- 
wanie chorym prosiętom kilkakrotnie w 


ciągu dnia po dużej łyżce mleka, do któ- 


rego dodaje się 3 lub 4 krople kreoliny, 
A RAA pa iS 
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Etapy sowieckiej polityki agrarnej 


(Ciąg dalszy). 


Nawet niektórzy ekonomiści so- 
wieccy zmuszeni byli przyznać, że 
podobny stan „biedoty* trzeba przy- 
pisać chaosowi i niedorzecznościoni 
gospodarczym, popełnianym przez 
nią, a przede wszystkim lenistwu i 
przyzwyczajeniu do korzystania z 
różnego rodzaju zapomóg. « 


Z chwilą zastosowania przez wła 
dze sowieckie nowej ekonomicznej 
polityki żadnego „budownictwa soc- 
jalizmru* w wiosce również nie było, 
o ile mie liczyć nieudanych prób two- 
rzenia ikomun, o czym niżej będzie 
mowa. 


Głównym celem „nowej“ polityki 
było z jednej strony powstrzymać a- 
narchię w kraju, która mogła pocią- 
gnąć za sobą upadek władzy komu- 
nistycznej. a z drugiej strony — wy- 
dobyć ze wsi jeżeli mie siłą. to pod- 
stępem chociażby taką ilość chleba, 


| która by mie dała umrzeć śmiercią 
głodową ludności miast. 


Rzucono nawet hasło „wzboga- 
cajcie się“, te same hasło, którego 
nieco później wstydzili się ci, którzy 
go rzucili. Słowem, myśl całego apa- 
ratu sowieckiego była skierowana 
do czysto praktycznych zadań — wy- 
dobycia ze wsi chleba i wyszukania 
jak majłagodniejszych  spososobów 
wyzyskiwania ludności wiejskiej. 


Nawet pieniężny syslem tego cza- 
su został zbudowany na takich dziw- 
nych podstawach, że wszystkie ujem- 
ne jego strony kładły się ciężarem 
wyłącznie na ludność wiejską. Na 
wieś zostały rzucone tak zwane „pie- 
niężne znaki”, które w iąż traciły na 
Swej wartości, a w miastach wśród 
spekulantów i „nepmanów* (tak na- 
zywamo w Sowietach ludzi, którzy 
wzbogacili się za czasów nowej po- 


ROLNICY 


znopatrujcie się wcześniaj 
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE 


u Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 


w Wilnie—ul. Mickiewicza 18, tel. 2-56 (Dojazd farmanek od ul, Cichej) 


W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH: 
w Gszmianie — ui. Piłoudskiege 15, tal. 16. 

» 
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trochę zostanie, to mie należy jej sprze 
dawać, lecz przechować starannie na 
rok przyszły, nigdy bowiem nie wia- 
domo, czy nie zdarzy się znów nicu- 
rodzaj. 

Oprócz ilości wszakże trzeba pa- 
miętać i o jakości, Obornik z naszych 
gospodarstw drobnych przeważnie 
jest niezbyt dobry. Pochodzi to za- 
równo z nieumiejętności przechowy- 
wania go, jak i skutkiem skąpego ży- 
wienia zwierząt. Brak gnojowni jest 
powszechny. gnojówka przeważnie 
bądź wsiąka w niezabezpieczony spód 
obory, bądź wraz z wodą deszczową 
spływa do przydrożnych rowów. Lu- 
dzie znający istniejące u nas w tym 
zakresie stosunki obliczają, że war- 


tel. 8. 
tel. 41. 


Należy to zadawać prosięłom zaraz od 
początku, gdy się zauważy występowanie 
biequnki i opuszczając jedną porę po- 
by się 
Otrzymywano doskonałe wyniki lecznicze. 


bierania karmy, przygłodziła. 


Przypuszczalnie dodatek kreoliny wpły- 
wa dezynfekująco i zabójczo na szkodli. 
we bakterie chorobotwórcze w przewo- 
dzie pokarmowym i jelitach prosiąt. Spo- 
sób fen jest warł wypróbowania przez ho- 


dowców nierogacizny. 


lityki) kunsowała waluta twarda w 
postaci czerwońców. 

Nacisk na włościańsiwo nie tracił 
na sile i nadal, a ujawniał się przede 
wszystkim w niskich cenach na chleb 
i niepomiernie wysokich na towary 
przemysłowe. Wyniki podobnej poli- 
tyki łatwe były do przewidzenia. Roz- 
poczęło się zmniejszenie obszaru za- 
siewnego, jak również 
się zbiory plonów. 

Tak mp., podług wiadomości po- 
danych przez Sow. Centralny Urząd 
Statystyczny, obszar zasiewów zbóż 
w całym Związku Sowieckim, który 
w roku 1913 wymosił 94.906 tysięcy 
dziesięcin, w r. 1925—26 zmniejszył 
się do 74.050 tys. dziesięcin. Jeszcze 
mniej ipocieszającymi były wyniki 
podliczeniu ogólnego zbioru zboża w 
całym Związku Sowieckim. Okazało 
się, że podczas gdy w 1913--14 roku 
zbiór ten osiągnął 5.122.3 mil. pudów 
— w roku 1925—26 spadł do 4.420,4 
mil. pudów. 

Gdy sięgniemy do liczb dotyczą- 
cych ogólnego zbioru 


zmniejszały 


pszenicy w 


cje œb orm ik a 


tość zmarnowanego obornika kilka- 
krotnie przewyższa sumę, za którą 
całe rolnictwo nabywa nawozów sztu 
cznych. Zwłaszcza duże straty azotu, 
najpotrzebniejszego i najdroższego 
składnika pokarmowego każdego o- 
bornika, są bardzo dotkliwe, pomie- 
waż podczas lata skutkiem wysokiej 
temperatury następuje rozkład już w 
oborze, zamiast w polu po przyora- 
niu i przykryciu ziemią. Aby nie do- 
puścić do rozkładu obornik powinien 
być stale wiłoczomy, jeżeli skutkiem 
gorąca wysycha trzeba go zlewać zbie 
raną gnojówką lub wodą. Bardzo do- 
bre wyniki daje posypywanie oborni 
ka torfem rozdrobnionym, a w braku 
torfu — ziemią, stawarką itp. Jeżeli 
brak pomieszczenia w oborze zmusza 
do usunięcia obornika, to trzeba go 
składać na dość grubą pryzmę, dob- 
rze utłoczyć i obsypać torfem tub zie 
mią, aby nie dopuścić do pryzmy po- 
wietrza, pod wpływem którego obor 
nik się rozkłada. 


Ponieważ na urodzaj narzekać nie 
można, przeto zapewne inwentarz bę 
dzie lepiej żywiony. Trzeba i słać ob- 
ficiej, aby pod zwierzętami zawsze 
było sucho. Bardzo dobre wyniki da- 
je słanie nie całą słomą, lecz pociętą 
na kawałki długości 10—15 cm. Taka 
słoma lepiej nasiąka gnojówiką, to 
znaczy, że nie będzie się mammowała, 
odpływając na stronę. Obornik z krót 
kiej słomy ma jeszcze tę zalełę, że 
łatwiej go równomiernie  roztrząsać 
po polu, gdyż mie zbija się w kawały, 
które trudno widłami rozerwać. Oczy- 
wiście nigdy nie trzeba zapomimać o 
torfie, — jeżeli tylko można go mieć, 
trzeba zawsze wszelkie odpadki oraz 
wierzchnie warstwy, nie nadające się 
na opał, przeznaczać na podściół o- 
bok słomw. Długoletnie doświadcze- 
nia, czynione zarówno u nas jak 
za granicą stwierdzają, że obor- 
nik przygotowany ze słomv i torfu 
jest przynajmniej o 25—30'/o lepszy, 
aniżeli z samej słomy, nie mówiąc, 
że będzie go znacznie więcej. A chy- 
ba nie trzeba tłumaczyć, o ile więk- 
sze plony zbiera się z pól. nawożo- 
nych obficie dobrym obornikiem. 


niektórych okręgach, to przy porów- 
naniu stanu w 1913/14 r. ze stanem 
w 1927/28 r. otrzymamy różnicę jesz- 
cze bardziej jaskrawą: 


Ogólny zhiór pszenicy w milionach pudów. 


1913/14r. 1927/28 r. 
Ukraina 440 372,7 
Północny Kaukaz 319,4 44 
Krym 81 20,3 
Cemitr. Gzarnoziem. Rej. 501 21,3 
Wołgo-Kamski Rej. 16,1 5,2 
Środk. Wołgi Rej. 130,2 55,1 
Ural 90,3 03,2 
Kazakstan 120,4 87,5 
Dalekiego Wsch. Kraj, 
Turańsko Mongolski 
i Jakucki Rej. 21,6 24,8 
Białoruś 13,1 15,2 
Zakaukazie 45,7 49 
Uzbiekistan i Turkiestan 441,9 32 
Dolmej Wołgi Rej. 153,4 41,2 
Syberia 105 202,7 
Zw. Sowiecki razem 16578,2 1234,27 


A więe prawie we wszystkich re- 
jonach Związku Sowieckiego widzi- 
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Brakowanie drobiu 


Na jesieni zwykle brakuje się 
wszelki żywy inwentarz, gorszy się 
usuwa, gdyż darmozjada żywić nie 
warto. Dobra dójka zjada tyle co i 
zła, a korzyść, którą rolnik może mieć 
od nich, jest bardzo rozmaita. To sa- 
mo dotyczy i drobiu. Rolnik trzyma 
kury po to, aby mieć dochód z jaj, 
jeżeli więc kura znosi ich za mało, 
to staje się takim samym darmozja- 
dem jak i krowa, dająca mało mleka. 
Dopóki kura żywi się prawie sama, 
zbierając rozrzucone po podwórzu 
ziarna — większej roli to nie gra. Na- 
tomiast w zimie, gdy nawet najosz- 
czędniejsze żywienie kosztuje, bynaj- 
mniej mie jest obojętne, czy kura w 
zimie się niesie, czy nie, gdyż jaja w 
zimie są najdroższe. Zostawiać z re- 
guły trzeba tylko dobre nioski, inne 
trzeba w ciągu 10—15 dmi podkarmić 
i sprzedać. 

Do chowu trzeba zostawiać przede 
wszystkim z lęgów najwcześniej- 
szych. Kokoszka 6—7-miesięczna po- 
Winna się już na jesieni nieść. Jeżeli 
więc kokoszka, wylęgnięta — dajmy 
na to — w marcu — w listopadzie 
jeszcze się nie niesie, to prawie na 
pewno nie będzie ona dobrą nioską i 
zupełnie nie zasługuje na to, aby ją 
przez całą zimę trzymać, gdyż war- 
tość zniesionych jaj nie pokryje ko- 
sztu żywienia. Tak samo drobiu bar 
dzo późnego nie opłaca się zwykle 
trzymać przez zimę. Kokoszki takie 
zwykle zaczynają się nieść. = 
na wiosną, a że są zwykle nie wyroś 
nięte i w ogóle słabsze od SEANSU 
to wątpić można, czy będą kiedykol- 
wiek dobrymi nioskami. Natomiast 
takie późne sztuki lepiej podpaść i 
sprzedać, gdyż w miastach taki mło- 
dy drób w zimie jest bardzo poszu 
kiwamy na pieczyste i dobrze pła 
cony. 

Przy jpozostawianiu do chowu dro 
biu nie można się kierować osobisty- 
mi upodobaniami co do wyglądu ze- 
wnętrznego, upierzenia, znaków szcze 
gólnych itp. Drób chowamy po to. 
aby mieć z niego korzyść pod posła 
cią dużej ilości jaj. Ten wzgląd jesł 
najważmiejszy. Brakując więc kury 
stare na sprzedaż przeznaczamy te, 
które niosły się 2 lata (nie licząc roku 
wylęgnięcia), później bowiem niosą 
się już gorzej. Z młodych odrzucamy 
późne, a z wcześniejszych wszelkie 
słabe, źle wyrośnięte, na wysokich 
nogach, o zbyt dużej głowie, o kogu- 
cim wyglądzie, o krótkim i wąskim 


my spadek zbioru 
Syberia dała dość znaczną nadwyż- 
ę. 

Niedorzeczna polityka rządu ko- 


pszenicy i tylko 


munistycznego sprawiła, że kraj, 
który za czasów przedrewolucyjnych 
wywoził zboże za granicę — doszedł 


do skrajnej nędzy i głodu. 

Stan tem pogarszał się jeszcze i z 
tej przyczyny, że ludność Związku 
Sowieckiego dzięki silnemu przyro- 
Stowi naturalnemu znacznie się po- 
większała, podczas gdy produkcja 
tboża coraz bardziej malała. 

Na podobne zjawisko zwrócił mię 
dzy innymi uwagę Rykow (jeden z 
tzołowych przywódców bolszewizmu, 
Tozstrzelany w ub. roku): „„Zapotrze- 
owanie na chleb — powiada wzra- 
Sta szybciej, niż rośnie wytwórczość 
rolna. Coroczny przyrost ludności 
równa się u nas ludności dwóch ta- 
kich miast jak Leningrad (3 mil.). — 
Jeżeli porównać zwiększenie ludno- 
Ści w Związku Sowieckim na skalę 
europejską, to mamy coroczny przy- 
tost naszej ludności w rozmiarach, 


grzbiecie, wreszcie te, które jeszcze 
się nie niosą. 

Na podstawie wieloletniego doš- 
wiadczenia z wyglądu zewnętrznego 
można określić, czy młoda kokoszka 
bedzie złą czy dobrą mioską. Pozo- 
stawiać do chowu trzeba oczywiście 
tylko te ostatnie. Cechą dobrej nioski 
są następujące oznaki: głowa raczej 
mała z żywymi oczkami, o gęstym 
gładkim i przylegającym ściśle do 
ciała upierzeniu. Grzbiet powinien 
być długi i szeroki, głębokość tułowia 
(od Środka grzbietu do kości most- 
kowej) powinna wymosić tyle co dłu- 
gość grzbietu (od nasady szyi do na- 
sady ogona). Odległość kości łono- 
wych od mostka wynosić powinna 
około 3—4 palców. Kierując się tymi 
oznakami można wybrać zawsze do- 
bre nioski spośród młodych koko- 
szek. Brakować trzeba bardzo staran 
nie, mniejsza bowiem ilość dobrych 
kur da na pewno dobry dochód, dar- 
mozjady narażą tylko na stratę, znie- 


chęcając rolnika do hodowli drobiu. ! 


| Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Goszodyń Wiejskich w Antowilu 


informujemy, Iż 
rok szkolny rozpaiczyna się 15-go stycznia 1939 roku. 


Nauka obejmuje teoretycznie i praktycznie gospodarstwo domowe, szycie i krój, 
ogrodnictwo i hodowlę, pozatem są wykładane: religia, nauka o Polsce Współczesnej, 
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język polski, higiena, rachunki. 
Celem szkoły jest: przygotować swoje wychowanki do pracy na wsi. Nauka trwa 11 
m-ey, bliższych informacji udziela szkoła na żądanie. 


Adres szkoły: Państwowa Szkoła Przysposobienia Gospodyń Wiejskich*w /Antowilu 
poczta Wilno. 


KIEROWNICTWO SZKOŁY 


Kiedy lepiej przyorywać łubin? 


Późną jesienią nie jeden spośród 
rolników, którzy zaczęli już stosować 
poplony, siejąc np. odrazu po ścięciu 
żyta łubin na przyoranie na zielony 
nawóz, zastanawia się, czy ten łubin 
przyorać jeszcze przed zimą. czy też 
poczekać do wiosny. 

Zapewne znane są każdemu wy- 
padki, kiedy ziemniaki na łubinie 
przyoranym wiosną wydały piękne 
plony. Ale też i jesienne pnzyowanie 


TEARSUAENT 213 ELNE 
Z polowania reprezentacyjnego 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
dr Ignacy Mościcki wydał w dniach 16 
i 17 bm. 'w Komorze Cieszyńskiej polo- 
wanie reprezentacyjne na bażanty i za- 
jące, dla przedstawicieli państw obcych. 
W polowaniu wzięli udział następujący 
dyplomaci: ambasador Wielkiej Brytanii 


Kennard, amb, St. Zjednh. A. P. Drexel Bid- 
dle, poseł czechosłowacki dr Slavik, po- 
seł Litwy płk. Skinpa, poseł Łotwy Ekis, 
poseł Szwajcarii Martin, ponadło pano- 
wie ministrowie Kościałkowski i Święto- 
sławski, gen. bryg. Bortnowski. 


Wyjazd na polowanie wiejskim wozem. Siedzą od lewej: min. Świętosławski, min. 
Kościałkowski, gen. Bortnowski, gen. broni Sosnkowski, ambasadorzy W. Bryłanii 
i Stanów Zjedn, oraz poseł litewski, 


równających się całej łudności Da- 
nii, przewyższa jących zaś całą lud- 
ność Norwegii i w przybliżeniu rów- 
nych całej ludności Szwajcarii”. 

A dalej tenże Rykow przyznaje, że 
chociaż „gospodarka wiejska rośnie, 
ale wzrastanie jej moegno pozostaje 
w tyle w porównaniu z tempem przy 
rostu ludności i wzrostu zapotrzebo- 
wania w kraju“. 


W obliczu faktów, Rykow zmu- 
szony był w ten sposób ocenić rezul- 
taty, które osiągnęła komunistyczna 
partia na wsi. Na tym polegała cała 
tragedia rządzącej partii. Zdając so- 
bie sprawę z katastrofalnego stanu 
rzeczy na odcinku gospodarki wiej- 
skiej, władze sowieckie na czele ze 
Stalinem zmuszone były ehwycić się 
ostatecznego środka, wszczyna jąc 
przymusową  kolektywizację i nisz- 
cząc w ten sposób średnio-zamożną 
warstwę włościaństwa. Wydano woj- 
nę „kułakom* w tym jedynym celu, 
ażeby „wycisnąć“ od nich jak maj- 
więcej chleba. 

„Powinniśmy 


powiada tenże 


` PH Fu AEE pE AIS GRAY A KIIR m E CEL NI 


Rykow: korzystając z całej potęgi 
państwowych organów gospodar- 
czych i opierając się na wioskowej 
biedocie, rozpocząć ofenzywę na ku- 
łaków i zastosować szereg nowych 
sposobów, ograniczających rozwój 
kapitalizmu na wsi i prowadzących 


gospodarkę wiejską po drodze do 
socjalizmu“. 
Ten nowy atak na . „kułaków“, 


pod którą to nazwą tnzeba rozumieć 
zwyczajnych pracowitych włościan, 
komunistyczna partia poprowadziła 


z mową siłą i barbarzyńskim okru 
cieństwem 
W rezultacie całe włościaństwo 


sowieckie jprzekształciło się w nie- 
wolników. Setki tysięcy, a nawet mi 
liony ludności wiejskiej zesłano na 
roboty pnzymusowe ma Sybir, gdzie 
praca odbywa się w warunkach wię- 
ziennych. Włościanin stracił wszystko 
co miał, stracił nawet nadzieję na 
polepszenie swego losu w warunkach 
dyktatury komunistycznej partii. 
Fabian Okińczyc. 
(D. c. n.). 


tubinu daje dobre wyniki, o czym raz 
po raz słyszymy. 

Stąd też każdy gospodarz zna i 
takich rolmików, kitórzy chwalą sobie 
przyorywanie jesienne, i takich, któ- 
rzy ponad przyorywanie wiosenne nie 
znają lepszego postępowania z łubi- 
nem na przyoramie. 

Zapytamy więc — kiedy jest naj- 
lepiej łubin przyorywać? 

Przez jesienne przyoranie łubinu 
wprowadzamy do gleby duże ilości 
żywej masy orgamicznej. Wzbogaca 
to zapasy związków azotowych i daje 
możność rozwoju wielkim  ilościom 
rozmaitych balkteryj, przez co ziemia 
staje się żyźniejszą. A przecie zwięk- 
szenie ilości azotu i wzmożenie życia 
bakteryjnego podnosi plony. 

Jeżeli łubin pozostawimy na polu, 
to nawet przy wietrznej, małośnież- 
nej zimie pole z łubinem będzie przy- 
kryte warstwą śniegu, bowiem zesch- 
łe badyle łubinu zatrzymują śnieg. 
Przyorywując ten łubin na wiosnę. 
będziemy mieli mniej orgamicznej 
masy, na której mogłyby rozwinąć 
się bakterie, mniej azotu, ale za to 
zwiększony zapas wilgoci i ochroni- 
my rolę od „wywiewania”, co w licz- 
nych wypadkach jest bardzo ważne 
i również może przyczynić się do 
zwiekszenia pionu. 

Dlatego światły rolnik nie będzie 
zgadywał czy lepiej łubin przyorać 
teraz czy też pozostawić go do wios- 
ky, tylko zastanowi się nad tym, cze- 
go rola bardziej potrzebuje: wilgoci 
i ochrony od wiatru — czy zwiększe- 
nia ilości próchnicy. 

Praca rolnika opiera się nie na 
sztywnych przepisach, „receptach“— 
tak jak gotowanie — lecz na znajo- 
mości potrzeb gleby i roślin, warun- 
ków iklimatyczmych i przemian zacho 
dzących w glebie. 

Pewnie, że łatwiej byłoby gospo- 
darować według recepty; wtedy bez 
trudu każdy byłby dobrym rolnikiem. 
Ponieważ jednak gospodarki nie mo- 
żna tak się wyuczyć jak pacierza —— 
dlatego tak trudne jest prowadzenie 
gospodarstwa rolnego. 

Rolnik musi znać i zrozumieć swą 
pracę, musi umieć dostosować się do 
zmienych warunków przyrodniczych 
i gospodarczych. 

Usuwan'e kamieni z gleby 
przv Oraniu 

Przy orkach jesiennych pług często 
napotyka kamienie, które odrazu nie mo- 
gą być 'wydobyłe, a później przeważnie 
trudno odszukać miejsce w cełu ich wy- 
kopania. Prakiyczną radą jest, ażeby wy- 
konywujący orkę mieli przy sobie zielo- 
ne gałązki i odrazu zaznaczali miejsca, w 
których ped powierzchnią zoraną napot- 
kali na kamienie. Dla udogodnienia łego 
przy pługu może być przymocowana ja- 
kaś mała skrzyneczka drewniana lub bla- 
szana, w miej zaś umieszcza się gałązki, 
które są w ten sposób odrazu pod ręką, 
gdy trzeba oznaczyć miejsca z kamienia- 
mi. W wolniejszym od robót czasie wy- 
kopuje się kamienie z oznaczonych 
miejsc, 
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e być zdrowym 


długo 
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żyć 


Kolumna Powiatowego ED PA 3 DZY 


A. Pamiętaj, że gruźlica jest cho- 
robą zakaźną. 

Nie z zaziębienia, nie z głodu, nie 
od ciężkiej pracy zachorowuje czło- 
wiek na gruźlicę, tylko przez to, że 
zaraził się od innego człowieka cho- 
rego, czasami rzadko od chorej kro- 
wy (przez spożywamie mleka nie go- 
łowanego, masła, twarogu). 

Zakażeniu ulegają najczęściej dzie- 
ci, młodzież i ludzie w sile wieku, ale 
mogą zarażać się i starsi. Zakażenie 
to nasiępuje przez stałe wdychanie 
do płuc powietrza w którym się znaj- 
dują zarazki gruźlicze. Chory na gru 
źlicę człowiek przy ikaszłu suchym, a 
nawet przy głośnej rozmowie wydala 
zarazki w otaczające powietrze, któ- 
rym odychają wszyscy mieszkający 
w tym samym pokoju. 

1) Dlatego należy częslo wietrzyć 
i odświeżać powietrze w każdej izbie 
mieszkalnej, a szczegómie lam gdzie 
są kaszlący i chorzy. 

2) Dlatego powinny być w każ- 
dym oknie lufciki ałbo jeszcze lepiej 
tak zwane oberlufty, czyli urządze- 
nia pozwalające otwierać całą górną 
połowę okma. 

3) Dlatego wolne powietrze poza 
domem jest zdrowsze niż w izbie. 
Im więcej ktoś przebywa na świeżym 
powietrzu, tym jest zdrowszy. Dlate- 
go przy kaszlu należy zasłaniać usta 
chusteczką lub ręką, nie wolno kasz- 
lać w twarz nikomu, szczególnie dzie 
ciom. W jplwocinie każdego człowie- 
ka, który wypluwa przy kaszłu, a 
szczególnie chorego na płuca, mogą 
się zma jdłować zarazki gnuźlicy. Po wy 
schnięciu plwocimy zarazki le razem 
z kurzem mogą unosić się w powie- 
trzu mieszkania (nie zamiatać na su- 
cho, Ścierać kurze wilgotną szmat- 
ką!) 

4) Dlatego nie wolno nikomu pluć 
na podłogę nawet w swoim mieszka- 
niu, ami w szkole, urzędzie, kościele, 
czy innym publicznym lokalu. 

5) Pluć pomo M R ae WARE? 
EET; d "ye 


Ucz się Abecadła Przeciwgruźliczego — przyda Ci się do stu lut! 


Akecacdio Przeciwgraži cze 


ki lub jakiegoś naczynia specjalnie 
do tego tylko używanego. W spluwacz 
ce powimno być koae wody. Wodę 7 
ptwociną ze spluwaczki należy wyle- 
wać na ogień. Spluwaczkę wyparzyć 
wrzątkiem. Nie wolno używać splu- 
waczek suchych z piaskiem, bo z 
nich właśmie łatwo wyschnięta plwo- 
cina może się dostać do powietrza. 

B. Zarazki gruźlicy wydalone na 
zewnątrz przez chorego człowieka 
najłatwiej zabija słońce (trzy godziny) 
i światło dzienne (18 godzin). 

1) Dłatego na wolnym powietrzu 
i w jasnym pokoju zarazki gruźlicy 
szybko giną. W ciemnym pomieszcze 
niu zarazki mogą żyć całymi latami, 
Słusznym jest przysłowie: że tam, 
gdzie zagląda słońce, nie przychodzi 
ickarz. 

2) Dlatego każde okno w miesz- 
kaniu powimno być duże i szerokie, i 
każda izba możliwie dobrze oświel- 
lona, a pokoje sypialni muszą hyć 
zwrócone do słońca. 

3) Dlatego na oknach nie powin- 
no być firanek ani doniczek z kwia- 
tami, które zasłaniają światło. 

4) Dlatego w izbie nie może być 

żadnego kąta ciemnego, zasłonięte- 
go szafą, przepierzeniem lub firanka. 
szczególnie tam, gdzie stoi łóżko cho- 
rego. 

5) Dlatego trzeba wynosić i wiet- 
rzyć na słońcu pościel, ubranie i bie- 
liznę, dywany i kilimy nawet w mie- 
szkamiu, gdzie nikt nie choruje. 

Drugim wrogiem gruźlicy, jak i 
innych chorób” zakaźnych jest czys- 
tość. 

6) Szczotka, mydło, woda i praca 
dokoła czystości osobistej i mieszka- 
niowej — to potężna broń przec'w 
gruźlicy. 

7) Nawet w jednej izbie z chorym 
na gruźlicę można się ustrzedz od za- 
każemia jeśli panować tam będzie 
wzorowa czystość i wszyscy miesz- 
kańcy będą się czysto nosić. 

8) Myj ręce ZEL się ZCS 


O Józku Zabijace 


chłopcu wiejskim, który ocalił swą szkołę polską 


(Ciąg datszy). 


Aż zdarzyło się, że pewnego dnia 
kręcił się czegoś koło pałacu. Okna 
szkolnej sali były otwarte i Józek po- 
słyszał, jak mauczycielka zaśpiewała 
jakąś pieśń. Takiej nigdy jeszcze nie 
słyszał. Spiewała nauczycielka, a po- 
tem razem z nią zaśpiewały wszystkie 
dzieci. Józek usta szeroko otworzył, 
oczy wybałuszył i stał tak zasłucha- 
ny, a w piersiach mu wszystko dygo- 
tało, sam nie wiedział czemu i skąd 
to na niego tak przyszło. 

Skończyła się pieśń, a on jeszcze 
stał i chciał krzyczeć: — Śpiewajcie 
jeszcze i jeszcze. A po tym go coś 
poderwało i jak stał, tak pognał do 
rzeki do Prypeci i tam dopiero opa- 
miętał się. Cały dzień chodził jak nie 
swój, poszedł do znajomych chłop- 
ców, chciał się od nich dowiedzieć, co 
za pieśń śpiewali dziś w szkole, ale 
oni nie nie mówili, a on wstydził się 


pytać, żeby nie pomyśleli, że chce iść 
do szkoły. 

Nazajutrz od samego rana był pod 
oknem i znowu słyszał pieśń i już 
teraz zapamiętał nawet kilka wyra- 
zów. Nie wiele tylko z tego zrozu- 
miał. Słuchał jednak pilnie. Odtąd 
codziennie w godzinie śpiewu był pod 
oknem szkoły, aż pewnego dnia zna- 
lazł je zamknięte, dzień był zimny, 
padał deszcz drobny. A w szkole śpie- 
wano. Józek nie namyślał się długo, 
nacisnął klamkę i wsunąwszy się ci- 
cho przykucnął koło progu. Nikt go 
w pierwszej chwili nie dojrzał. Dzieci 
stały wszystkie na środku sali przed 
nauczycielką, która wywijając lasecz- 
ką śpiewała wraz z nimi. Po skończe- 
niu pieśni, pani nauczycielka podeszła 
do Józka i zapytała go po co tu przy- 
szedł, Inny chłopak pewno by uciekł, 
ale Zabijaka spokojnie odpowiedział, 


zawsze przed jedzeniem i ułożeniem 
się do snu. Często myj całe ciała. 

C. Zarazki gruźlicy zmajdują się 
w ślinie ludzi chorych na gruźlicę. 
Często gruźlica jest utajoną i nie 
wiadomo kto z nas jest zdrowy a kto 
chory. 

1) Dłatego nigdy nie trzeba jadać 
z jednego talerza lub miski z innymi 
osobami, a szczególnie z dziećmi, bo 
ich najłatwiej zarazić. 

2) Nie wolno pić z jednego kubka 
ani łyżeczki. 

3) Nie wolno podawać dzieciom 
przeżutą w ustach bułkę lub chleb, 
ani nawet stłudzić mleka dmuchając 
na łyżeczkę. Soski dla niemowląt — 
to zaraza! 

4) Nie wolno całować dzieci ra- 
wet swoje w usta. 

5) Nie nałeży spać razem z dzieć- 
mi. 

6) Naczynia stołowe trzeba zmy- 
wać gorąca wodą i najlepiej nie wy- 
cierać ścierką, tylko dać wyschnąć 
na RA oai 


7) Naczynia używane przez cho- 
rych, kaszlących, trzeba przechowy- 
wać i zmywać osobno, używając do 
mich asolmej ścierki. 

D. Gruźlicy można zapobiedz 


przez badanie zdrowych! Gruźlica 
jest cierpieniem skrytym i podsięp- 
nym. Przebiega najczęściej po woli. 
nieraz przez długie lata. Początki jej 
zawsze są "ukryte i zamaskowane. 
Chory na gruźlicę może przez dłuż- 
szy czas dobrze wyglądać, może mieć 
dobrą wagę, być silnym i zdolnym do 
pracy, może nie kaszłlać, nie gorącz- 
kować, ani odczuwać żadnych doleg- 
liwości. Chory ma gruźlicę może wy- 
glądać jak rumiane jabłko a w płu- 
cach mieć może już duże rany. Tacy 
chorzy na gruźlicę, mie wiedząc o swo 
jej chorobie, łatwo zakażają swoje 
dzieci i otoczenie, gdyż mieszkając z 
nimi, nie zachowują żadnej ostrożno 
ŚW 

1) Dlatego trzeba badać i prześ- 


wietlać wszystkich zdrowych ludzi 
żeby wyszukać tych, którzy mają po- 
cząłlki gruźlicy i ratować ich od cięż- 
kiej choroby, a tych co z nimi miesz- 
kają, od zakażenia się. 

2) Dlatego lepiej 10 razy pójść do 
poradmi napróżno, niż raz za późno. 

3) Dlatego cała rodzina każdego 
chorego na gruźlicę powinna być ha- 
dana w poradni niezależnie od tego 
czy członkowie jej czują się zdrowi 
czy niedomagają. 

4) Jeśli chorym jest dorosły czło- 
wiek — trzeba badać i prześwietlać 
nie tylko jego własne dzieci i wszyst- 
kich współmieszkańców jego domu. 
ale i tych wszystkich, którzy kiedyś 
w dzieciństwie razem z nim miesz- 
kali i byli wychowani, t. j. jego do- 
rosłych braci i siostry, kłórzy już po- 
zakładali własne rodziny i obecnie 
mieszkają osobno. Najczęściej zaraże 
nie następuje już w dzieciństwie od 
któregoś z rodziców, a rozwinąć sie 
na dobre choroba może dopiero póź 
niej w wieku dojrzałym. 

Skoro chory zaraził się w swoim 
domu rodzinnym jako dziecko, bar- 
dzo prawodopodobnym jest, że zara- 
ziło się i jego rodzeństwo (bracia i 
sioslry) i teraz mają ukrytą gruźlicę 
tak jak i ten chory, kióry do niedaw 
na jeszcze czuł się zdrowym. 

5) Od zbadania się w ezas w po- 
radni i rychłego wykrycia choroby 
zależeć może życie człowieka. Dlale- 
go nie wolno odkładać tej wizyty na 
polem bo nie ma pieniędzy lub czasu, 
bo kiepska jest droga. lub w polu 
jest roboła. Nie ma nic cemmiejszego 
ma tym Świecie nad życie, a życiu 
zagraża gruźlica. Trzeba za wszelką 
cenę bronić się przed tą chorobą, 3 
jak się bronić, nauczy najlepiej po- 
radnia przeciwgruźlicza. 

Nie omijaj poradni 
hyć zdrowym i długo żyć! 


jeśli chcesz 


= ps- 


AD n e) 


że chciałby też śpiewać, tak jak tamte 
dzieci. 

— A więc dobrze, uśmiechnęła się 
nauczycielka, zaśpiewajmy jeszcze 
raz. Józek jeszcze jednak nie mógł 
śpiewać, bo słów nie znał, otworzył 
tylko usta i zdawało mu się, że śpie- 
wa. Po tym nauczycielka powiedzia- 
ła, że po skończeniu lekcji, nauczy go 
słów pieśni, która mu się tak podoba- 
ła, bv mógł ją śpiewać ze wszystki- 
mi. Odtąd Zabijaka nie wyszedł już 
ze szkoły. W pierwszych dniach nie 
mógł wysiedzieć spokojnie przez ca- 
ły cząs, to szturchał Amtka, to dał 
prztyka Zosi, to wysunął się za drzwi, 
na śpiewie był jednak zawsze spokoj- 
ny i uważny i po tygodniu Śpiewał 
doskonale. 

Zdolny był na ogół bardzo, pręd- 
ko nauczył się czytać, pisać i racho- 

ać. Płatał tylko wciąż figle. Raz 
przyniósł w rękawie wiewiórkę i gdy 
nauczycielka ksreśliła coś na tablicy, 
puścił swoją Ryśkę, a ła hyc wprost 
na głowę nauczycielce. Przestraszy. 
ła się pani i złapała z krzykiem za 
głowę. dzieci w śmiech. Wiewiórka 


złapała kredę w ząbki, skoczyła na 
tablicę i bęc kredą w nos Jaśka. Fi- 
kała tak sobie wiewióreczka po kla- 
sie, chciano ją złapać, ale gdzież tarn, 
lekcja była tylko przerwana. Drugi 
raz Józek cichutko i zręcznie przy- 
wiązał Zośkę za warkocze do ławki 
i gdy ją nauczycielka. zawołała do 
tablicy, dziewczynka ruszyć się nie 
mogła. Antkowi, którego plotkarzem 
zwano, bo wszystko lubił powtarzać 
co gdzie usłyszał, przylepił na ple- 
cach czerwony język i tak wciąż coś 
płatałł A gdy go nauczycielka upo: 
minała, tłumaczył się, że on temu ni? 
winien, bo jego nogi, albo ręce same 
zrobiły. 


Tak szła przez trzy lala nauka w 
Puzowie. Coraz więcej dzieci tu sę 
uczyło i coraz było gwarniej i wese- 
lej. Józek uczył się wciąż i coraz to 
był pilnicjszym uczniem. Matce też 

w domu pomagał w pracy i był jej 
Komci pociecha. 


Maria Reutt. 
(D. c. n) 
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Z radością i dumą obchodzi Pol- 
ska 20-lecie swej Niepodległości. 

Wielkie dzieła zostały dokonane, 
wiele jednak pracy mamy jeszcze 
przed sobą. 

Stan naszych dróg nie licuje z god 
nością Polski. Rzucamy hasło: 


Budujmy drogi! 


W ciągu najbliższych 5 lat pracą 
i wysiłkiem całego społeczeństwa do 
prowadzić musimy nasze drogi do 
takiego stanu, aby na 25-lecie naszej 
Niepodległości .Polska była pokryta 
możliwie gęstą siecią trwałych i dob- 
rych dróg, wybudowanych dla ucz- 
czenia odzyskania Niepodległości. 

Stańmy do walki z bezdrożem! 

W każdej gminie, w każdej gro- 
madzie niech powstanie spółka Dro- 
gowa dla wybudowania drogi, ulicy 
lub mostu. ' 

Pracą, materiałem czy pieniędzmi 
niech każdy weźmie udział w tym 
wielkim dziele. 

Dobre drogi — to warunek kul- 
lury, dobrobytu i potęgi Państwa 
Dobre drogi — to silna Polska. 

Liga Drogowa. 

Warszawa, w listopadzie 1938 r. 


Z rynków 


Ceny ziemiopłodów 


w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 
ZZ AIETE DS 


Zo ae . a o eA EO 
anomia o ... 4. O 14.50 
Pszenica I st. . . . 19,75 20.25 
Pszenica II st, . . . 18.50 19.00 
Jęczmień II st. . . . 14.50 15.00 
Pwicslist**". ., 15,50 1600 
Owies II st. . . . . — E 
Gryka Ist. .-w GUS 
Lubin nieb a $£ Ba. a8:75 —Ś25 
Siemię lniane oe , BAW CHGL 
Len trzepany st.Horodziej,1860. 1900 
Targaniec mocz, Wołożyn 820. 860 


Ceny żywca i mięsa 
w Wilnie 


Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 
18.XI, 1938 r. w złotych ew. groszach 


Żywiec za 1 kg żywej wagi: 


1 gat. II gat. Ill gat. 
Stadniki  0.40—0.45 0.35——0.40 0.25—0.30 
Krowy — =r — 
Cielęta — 0.60 — 0.70 = 
Owce m — — 


Trzoda chi. 0.95—1.00 0.85—0.95 0.80—0.85 
Mlęso w hurcie miejscowego uboju: 


I gar. II gat. III gat. 
Wołowiaa 0.80—0.85 0.70—0.80 0.55—0.65 
Cielęcina se 0.45—0.85 — 
Wieprzow. 1.17—1.28 1.13—1.17 1.05—1.13 
Baranina — 0.80—0.90 — 
Skóry surowe: 
bydlęce za 1 kg 0.70— 
Cielęce za 1 sztuke 3.50— 4.00 
Owcze s 5.00—5.25 


Ceny nabiału i jaj 


Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
Mieczarskich i Jajczarskich notował 


23. XI. następujące ceny nabiału 

i jaj w złotych: 

Masło za 1 kg: hurt: detal 
wyborowe 3.70 4.00 
stołowe 3.60 3.90 
solone 3.00 3.20 

Sery za 1 kg: hurt detai 
edamski ezerwony 2.30 2.60 
edamski żółty 1.90 2.20 
litewski 1575 02:00 

Jaja 1 kg 2,00 2.20 


„SŁÓŚ ŻIEMI” 


Szkoły rolnicze w okr. szkolnym wileńskim 


W roku 1939 w Okręgu Szkolnym Wi- 
leńskim czynne będą nasiępujące szkoły 
przysposobienia rolniczego i pprzysposo- 
bienia gospodyń wiejskich, w których rok 
szkolny rozpoczyna się 15 stycznia 1939 r. 


W WOJEWÓDZTWIE WILEŃSKIM: 


1. Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Łuczaju, pow. Łuczaj, pow. 
postawski. 

2. Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Gospodyń Wiejskich w Aniowilu, pocz. 
Wilno. pow. wil.-trocki. 

3. Publiczna Szkoła |Przysposobienia 
Rolniczego w Antonowie, pocz. Boruny, 
pow. oszmiański, 

4. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Bukiszkach, pocz. Wilno, 
pow. wil.-trocki. 

5. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Opsie, pocz. Opsa, pow. 
brasiawski. 

6 Publiczna Szkoła Przysposcbienia 
Gospodyń Wiejskich w Święcianach. 


W WOJEWÓDZTWIE NOWOGRÓDZKIM: 


7. Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Grzybowie, pocz. Słonim, 
pow. słonimski. 

8. Państwowa ŚSzsoła 
Gospodyń Wiejskich w 
Mir, pow. stołpecki. 

9. Państwowa Szkoła 
Rolniczego w Różance, 
pow. szczuczyński. 

10. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Kuszelewie, pocz. Kuszele- 
wo, pow. nowogródzki. 

11. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Berdówce, pocz. Berdówka, 
pow, lidzki. 

12. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Łazdunach, pocz. Juracisz- 
ki, pow. wołożyński. 


W WOJEWÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM: 


13. Państwowa Szkoła Przysposobienia 
Rolniczego w Dowspudzie, pocz. Racz- 
ki, pow. augustowski. 

14. Publiczna Szkoła Przysposobienia 
Gospodyń Wiejskich w Kukowie, pocz. 
i pow. Suwalski. 

15. Państw. Kursy Ogrodniczo-Rolni- 
cze (koedukacyjne) przy Państwowym 
Gimnazjum Krawieckim w Grodnie. 


Przysposobienia 
Bereźnie, pocz. 


Przysposobienia 
pocz. Różanka, 


Zadaniem szkół przysposobienia rol- 
niczego jest praktyczne przygotowanie 
młodzieży wiejskiej do samodzielnego 
prowadzenia mniejszych gospodarstw rol 
nych oraz zaprawianie jej do przyszłych 
obowiązków społecznych i obywatel- 
skich; szkoły przysposobienia gospodyń 
wiejskich przygotowują młodzież żeńską 
do samodzielnej pracy w mniejszych go- 
spodarstwach wiejskich wychowując ją za 
razem na zamiłowane w swej pracy go- 
spodynie oraz obywałelki świadome 
swych obowiązków względem rodziny, 
społeczeństwa i państwa. 

Do szkół tych przyjmowana jest mło- 
dzież, przede wszystkim taka, która bie- 
rze udział w organizacjach młodzieżo- 
wych wiejskich oraz w przysposobieniu 
rolniczym i kióra ma warunki do powro- 
tu na własne gospodarstwo po ukończe- 
niu szkoły. 

Kurs nauki we wszystkich tych szko- 
łach trwa 11 miesięcy i rozpoczyna się 
15 stycznia. — Opiała wpisowa za cały 
kurs wynosi 5 zł. Za ułrzymanie w inter- 
nacie szkolnym pobierane są właściwe 
koszty utrzymania, które wynoszą około 
20 zł miesięcznie. 

Warunki przyjęcia: 1) ukończenie 
szkoły powszechnej | stopnia, 2) wyma- 
gany wiek do szkół przysposobienia rol- 
niczego 17—24 lał, do szkół przysposo- 
bienia gospodyń wiejskich 16 do 24 lał 
włącznie. 

Podania o przyjęcie przyjmują i bliż- 
szych informacyj udzielają kierownictwa 
szkół, 

Nauka zawodowa i wychowanie mło- 
dzieży wiejskiej w tych szkołach mają na 
celu podniesienie wsi i kulury rolniczej. 
Leży w interesie społecznym by nielicz- 
ne w stosunku do potrzeb szkoły rolnicze 
były jak najlepiej wykorzystane i by: zna- 
lazła się w nich młodzież, najbardziej 
wartościowa zdolna i uspołeczniona, któ- 
ra zdobyłe w tych szkołach umiejętności 
jaknajlepiej w przyszłości dla dobra wsi 
wykorzysta. 

Młodzież, która na to zasługuje ma 
możność otrzymania przez szkoły słypen- 
diów państwowych i samorządowych 
na częściawe, a w wyjątkowych wypad- 
kach całkowite pokrycie koszłów utrzy- 
mania w inłernałach szkolnych. 


Oświata dzwignią wsi 


Na temat doniosłości oświaty, jako naj- 
ważmiejszego czynnika, od którego zależy 
przede wszystkim podniesienie szerokich 
mas ludności wiejskiej zarówno pod wzglę- 
dem gospodarczym, jak i kulturalnym, pi 
sać nie trzeba. Wszyscy doskonale zdają 
sobie sprawę, że największym wrogiem wsi, 
utrzymującym ją w ciemnocie, biernośc: i 
zacofamiu, jest analfabetyzm, że do walki 


z tym wrogiem wyłtężyć irzeba wszystkie 
siły, że na tym polu powinno nastąpić 
prawdziwe zjednoczenie tych wszystkich, 


którym dobro wsi i dobro państwa na sercu 
leży. 

W dziedzinie walki z amalfabetyzanem 
rozległe pole do pracy ma przede wszyst- 
kim samorząd 1 ongamizacje społeczne. Na 
nich przede wszystkich winna spaść głów- 
na troska o rozwój oświaty zarówne wśród 
dzieci, jak i wśród slarszych. Wysiłki społe: 
czne winny być jednak jak najbardziej c- 
spolone 1 podporządkowane jednej myśl 
przewodniej, którą powinno być ksztaśto- 
wanie na grumcie kultury narodowej typu 
twórczego i uświadomionego obywatela, po 
siadającego fachowe przygotowanie do za- 
wodu rolniczego oraz wyrobiony zmysł spu- 
łeczny, zmysł życia gromadnego. 

Oczywiście, że główmy ciężar akcji oś- 
wiatowo-kulturalnej na wsi spada na bark: 
szkolnictwa powszechnego  ogólnokształcą 
cego, zawodowego i rolniczego. Organizacje 
społeczne i instytucje oświatowo-kultura!n2 
muszą starać się o rozwój oświaty i kultury 
głównie drogą wykorzystania współczesnyc! 
środków i urządzey takich, jak kino, radi», 
teatr, książka, prasa itd. 

Najpoważmiejszą organizacją gromadną 
jest samorząd, dysponujący największymi 
możliwościami finansowymi, pozwalający- 
mi na racjonalne prowadzenie akcji kultu- 
ialno-oświatowej w porozumieniu z władza 
mi szkolnymi. Samorząd w dziedzinie pod 
niesienia oświaty i kuliury na wsi może zro 
bić bardzo wiele. 


Ta interesująca wszystkich dziedzinu bę 
dzie temalem pogadanki radiowej, którą w 
poniedziałek dn. 28 listopada o godz. 18.00 
wygłosi Maria Sokołowa. Pogadanka mosi 
tytuł: „Co może zrobić samorząd dla pod- 
niesienia oświaty". 

Pogadanka ta powinna wywołać wiele 
zaimieresowania wśród szerokich rzesz rol- 
niczych, a szczególnie wśród wiejskich dz a 
łaczy samorządowych. 
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Käl end arz yk 
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NIEDZIELA — 27 LISTOPADA 
1 Adwentu. 
Wirgiljusza B. W., Barlaama W 
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PONIEDZIAŁEK — 28 LISTOPADA 
Mansweła B. M., Rufa M. 


W. s. 1g. Zm io 2.457 sg. 20m, 59. 


WITOREK — 29 LISTOPADA 
Sałurnina M. i Filemona M. M. 
WA a eL Zam 17.32.ENGNZ8m.758. 


ŚRODA; — 30 LISTOPADA 
Andrzeja Ap., Justyny P. M. 
Ws g. 7 m. 19. Z. s, g. 2 m. 37. 


CZWARTEK — 1 GRUDNIA 
Eligiusza B. W., Natalji M. 
W. s. g. 7 m. 20. Z. s. g. 2 m. 56. 


PIĄTEK — 2 GRUDNIA , 
t Bibjanny P. M. 
Wasaga 7 m 22. Z. Sag 2 M 93 


SOBOTA — 3 GRUDNIA 
Franciszka Ksawerego W. 
W. s. g. 7 m. 24, Z. s. g. 2 m. 54. 
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V Rocznik Ziem Wschodnich 


Oczekiwany przez wszystkich dotychcza- 
sowych czytelników Roczników Ziem Wscho 
dnich — Rocznik Ziem Wschodnich na rok 
1939 — ukazał się jnż na półkach księgar- 
skich. Nowy Rocznik bierzemy do wąk z 
prawdziwą, jak zawsze, przyjemnością. Ła 
my Rocznika Ziem Wschodnich to skarbni- 
ca, coraz to nowych, coraz to z innego pum- 
kiu widzemia ujętych, wiadomości o życiu, 
warunkach i pracy naszych Ziem. Rocznik 
Ziom Wschodnich na r. 1939 odznacza się, 
może większą jeszcze niż to miało miejsce 
w poprzednich Rocznikach, atrakcyjnością 
tematów i zagadnień, 

Do szczegółowego omówienia V Roczni- 
ka Ziem Wschodnich na naszych łamach 
powrócimy jeszcze. 

Na tym miejscu chcielibyśmy tylko pod 
kreślć jeszcze celowość inicjatywy, powzię 
tej 6 lat temu przez wydawców Rocznika 
Ziem Wschodnich — Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Wschodnich. Wydawnictwo, przez sy 
stemałyczność i dbałość o coraz to lepszy po 
ziom, „cliuwyciło* społeczeństwo i stało się 
jednym z pierwszorzędnych członków pro- 
pagandy Ziem Wschodnich i ich spraw. — 
Rocznik obecny, poza obfitą treścią doły: 
czącą Ziem Wschodnich, zawiera strony pa 
święcone omówieniu pierwszego pięciolecia 
aziałalności T. R. Z. W. Na strony te chcie 
libyśmy równieź zwrócić uwagę czytelni 
ków. Zawierają one, w krótkich i stosunko 
wo suchych może nawet słowach, ogrom 
pracy dokonanej. Dzięki zgrupowaniu w sze: 
regach T. R. Z. W. jednostek mocnych . 
oddanych całkowicie sprawie, a przede 
wszystkim dzięki osobie Pana Marszałka 
Aleksandra Prystora, Prezesa Rady Główne; 
praca ta dała już realne i widoczne osiąg. 
nięcia i rezultaty, 


Radio na placówkach K. O.P.-u 


Nigdzie chyba tak, jak na placówkach 
i stirażnicach KOP-u radio nie jest tak niez 
będnym przyjacielem. 

Jednostla naszej ochrony pogranicza roz 
rzucone po wsiach i miasteczkach na najdal 
szych krańcach Polski, często za jedyny 
łącznik ze światem mają gazety i radio. To 
leż w każdym kasynie oficerskim czy świet- 
licy żołnierskiej na miejscu honorowym stoi 
duży radioodbiornik. Wielka sala zapełnio- 
na jest zielonymi mundurami, które cias- 
nym kołem otaczają aparat radiowy. Panu. 
je głęboka cisza. 


— Na co czekacie? — zapytuje weho- 
dzący oficer. 
— Zaczynamy audycję żołnierską — up 


rzedza odpowiedź głos speakera radiowego. 

Salę przeszedł szmer zadowolenia. Po 
chwili oczy zebranych śmieją się serdecz- 
nie do miewidzialnego komferansjera, który 
mówi do nich tak szczerze, tak poprostu: 
„Kochani chłopcy”... 

Nieustanny śmiech towarzyszy zawsze 
piosenkom żołnierskim, wesołym  monolo- 
gom, a kiedy audycja się skończy na sali 
rozlegają się brawa jakby w teatrze. 

— Fajne było, strasznie morowe są te 
nasze audycje! 

Ale w KOP-ie słucha się nie tylko audy. 
cyj żołnierskich. Audycje ludowe przema- 
wiają również do serca żołnierza, ba io zaw 


sze każdy cuś tam ze swoich sirom usły 
szy i zaraz raźniej mu się robi i tęsknota 
za domem pierzcha. 

W kasynie również słucha się radia, kon 
certów, dziennika wieczornego. Na dokład 
ne czylanie prasy i książek nie zawsze jest 
czas. Zmęczenie jest tak silne czasem, że 
nie pozwala na skupienie myśli, a wiado- 
mości radiowe w sposób nie męczący infor- 
mują o wszystkim. 

W małych miasteczkach, liczących na 
przykład 8 tysięcy mieszkańców kina ani 
stałego teatru nie ma. Od czasu do czasu 
przyjedzie jakieś wędrowne kino, a jeści 
się chce zobaczyć szilukę to trzeba wybrać 
się do Wilna odległego o 140 kim., a zaję: 
cia służbowe rzadko na taką przyjemność 
pozwalają. To też od zerwania z kulławą i 
światem ratuje „kopistów“ tylko radio. Ono 
jesl tutaj książką, teatrem i salą koncerlo- 
wą. 

Jedni z zamiłowaniem słuchają rodov- 
wych koncertów chopimowskich, inni kon- 
certów symfonicznych. Są nawet bibliofile, 
który wyłapują audycje związane z czytel- 
niciwem, jak przeglądy wydawnictw, kroni- 
ki literackie i naukowe. 

Tak więc radio na wschodnich i zachod 
nich rubieżach wśród żołnierzy KOP-u roz- 
jaśmia twardą służbę. a głęboka wdzięcz- 
ność ich serc jest mu godną zapłatą. 
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„GŁÓŚ 


Kultury łąkowe 


na torfowiskach w pow. dziśnieńskim 


Staraniem OTO i KR w Głębokiem 
w r. b. na terenie powiału dziśnieńskiego 
zosłało założono łąk sztucznych na ob- 
szarze 49 ha, pastwisk sztucznych na cb- 
szarze 5 ha oraz podsiewów traw na 5 ha, 
a również założono poletka pokazowe w 
różnych miejscowościach powiatu wielko 
ści od U,25 do 1500 m kw. na obszarze 
5 ha. 

Przeciętny koszt założenia 1 ha kul- 
tury łąkowej wynosi około 145 zł. Na za- 
łożenie kuliur łąkowych Ministerstwo Rol 
nictwa i Reform Rolnych udzieliło kre- 
dytu w posłaci nasion traw łąkowych, któ 
rych rozdysponowano 2.080 kg oraz 
44.000 kg nawozów sztucznych. Kredyt 
łen udzieleny zosiał 
Kultury łąkowe zakładane były na torfo- 
wiskach ze względu na niższe koszty za- 
łożenia oraz celowe wykorzystanie nieu- 
żytków, przy CZYN obszar poszczegól- 


na o«res 5-letni. | 


nych kulłur wynosi od 0,25 do 5 ha. Kul 
tury były zakładane pod kierowniciwem 
agronomów przeważnie na gruntach drob 
nych rolników. Wyniki założonych kultur 
łąkowych okazały się bardzo dobre, bo- 
wiem tegoroczne zbiory siana sięgały 
65—70 awintali z 1 ha. Nadio w Juliano- 
wie i Lipniagach, gm. szarkowskiej, na 
obszarze 12 ha i Qziercach, gm. głęboc- 
kiej na obszarze 3 i pół ha założono kul- 
tury nasienne traw łąkowych. 

Zaznaczyć należy, że w r. 1937 na łe- 
renie powiału zaiożonych było tylko 15 
ha kultur łąkowych. 

Zainteresowanie się ludności uprawą 
sztucznych łąk jest duże, jednak drobni 
rolnicy nie wszyscy są w stanie przystąpić 
do akcji zakładania tych łąk ze względu 
na brak dostatecznej ilości koni, bowiem 
na zaoranie takiego torfowiska potrzeba 
2—3 konie do mA 


Radio na wsi, to oszczędny odbiornik Key 


Radiosłuchaczom zamieszkującym okoli- 
ce niezelektryfikowane znane są dobrze kło- 
poty związane z utrzymaniem i obsługą od 
biornika baleryjnego. Zwykle gdy zbliża się 
upragniona pora ciekawej audycji radiowej 
okazuje się, że akumulator jest właśnie wy- 
szerpany, a odbiornik przez to unierucho: 
miony. 

Ładowamie akumulatora nie jest nato- 
miast sprawą prostą. Szczególnie mieszkań- 
com wsi daje się to dotkliwie we znaki. 
Przewożenie bowiem akumulatora do naj 
bliższej elektrowni zabiera wiele czasu i 
pieniędzy, poza tym zaś akumulator w cza 
sie podróży wimien być chroniony od wstrzą 
sów mechanicznych i nagłych zmian tem- 
peratury. 

Odmiennie przedstawia się sprawa baterii 
anodowej. Nie wymaga ona wprawdzie żad- 
nej obsługi, lecz po pewnym czasie mus 


| 


być wymieniana ma nową. W popularny u 
„dbiorniku jednoobwodowym bateria anu- 
dowa wyczerpuje się przeciętnie dopiero po 
upływie conajmniej kilku miesięcy. Gorzej 
przedstawia się sprawa w wypadku gdy 
używamy wielolampowej bateryjnej super 
heterodyny — wówczas bowiem przy bar 
dziej intensywnym słuchaniu żywot baterii 
anodowej nie przekracza kałku tygodni. 

Sprawa oszczędnego odbiornika batery j- 
nego jest przedmiotem specjalnych trosk 
u nas zarówno Komitetu Radiofonizacji Kra- 
ju jak i Instytutu do Spraw Kultury Wsi. 
Jedynie bowiem taiu w eksploatacji odł:ior- 
nik bateryjny umożliwi radiofomizację wsi. 

Przemysł radiotechniczny pragnąc obni- 
żyć koszty mtrzymamia odbiornika bateryj 
nego wytwarza coraz to nowe lampy, aku- 
mulatory i t. p. części składowe oraz tworzy 
t zw. układy oszczędnościowe. 


Radiofonizacja świetlic i szkół 
w Nowogródczyźnie 


W ubiegłym tygodniu odbyło się ze- 
branie organizacyjne Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Radiofonizacji Kraju w Nowogród- 
ku. Na zebraniu tym po reteracie przed- 
stawiciela rozgłośni Polskiego Radia w 


Chcesz zabezpieczyć się 


przed wszelkiego rodzaju niespodzian 
kami w obronie swego życia i mienia, zao- 
patrz się natychmiast w automat naj- 
nowszej fabryczną 


komstrukcji z marką 
„Wesko* 


SENSACJA 1538 R. 


Automat pistolet kal. 6 mm. jest uznany 
przez znawców za najlepszy. Zabezpiecza od 
mimowolnego strzału. System belgijski, pięk- 
nie niklowamy. Repetuje się przed strzałem, 
automatycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal- 
ny. Wykonanie luksusowe. Rękojeści wykła- 
dane masą bakelitową. Gwarancja fabrycz 
na na 8 lat. Idealma obrona przed napadem 
i kradzieżą. Cena wraz z futerałem tylko 
6.75, 2 sztuki Zł, 18.— setka naboi syst. „Flo- 
bert“ Zł. 3.65. Pozwolenie nie potrzebne. 
Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze na poczcie Adres: Wytwór. 
nia Automatów „Strzała“, Warszawa, Skr. 
386/GZ. 


Baranowiczach, który obszernie wyjaśnił 
rolę i zadanie radia wogóle, o rozgłośni 
Baranowickiej w szczególności, oraz pla- 
nu prac Komiłefu R. Kr., rozwinęła się go- 
rąca dyskusja. Najwięcej było mówców 
a roli i zadaniach rozgłośni baranowic- 
kiej, przy czym podkreślono zupełnie 
odrębne zadania tej rozgłośni w porów- 
naniu z innymi w Polsce, motywując to 
odmiennymi warunkami narodowościowy: 
mi i gospodarczymi ziemi nowogródzkiej 
w stosunku do ziem centralnych Polski. 
Podnoszono słusznie, że rozgłośnia ba- 
renowicka winna mieć jak najobszerniej- 
szy program własny, a najmniej korzystać 
z transmisji z innych rozgłośni. 


W wyniku zebrania powołano tym- 
czasowy Zarząd Komiłetu Radiofonizacji 
Kraju z p, Runge na czele. 


Zadaniem tymczasowego zarządu bę. 
dzie praca nad zradiofonizowaniem świet- 
lic i domów ludowych oraz szkół, a w 
pierwszym rzędzie 100 szkół — pomni. 
ków im. Marszałka J. Piłsudskiego. Jedno- 
cześnie zarząd ten ma spowodować ak- 
ces do Wojewódzkiego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju w Nowogródku wszystkich 
żywołniejszych ;odganizacyj społecznych 
i zawodowych ze swego terenu. 


Już w grudniu, jak się dowiadujemy, 
będzie zwołane walne zgromadzenie 
członków łkomitełu, na którym zostana 
wybrane stałe władze oraz dełegaci na 
I-szy Ogólnopolski Zjazd Delegatów Ko- 
miłetów Wojewódzkich. R. Kr. 
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Ważniejsze audycje radiowe - 


Nr 48 (85) 


od dnia 27 XI. do dnia 3 grudnia 1938 r. 


NIEDZIELA, dnia 27 listopada 1938 roku. 
Program ogólaonolski, 

7,15 Audycja poranna. 9,15 Regionalna 
transmisja z Białegostoku. 12,03 Poranek 
symfoniczny z Katowic. 13,00 Wyjątki z 
Pism Józeta Piłsudskiego. 15,00 Audycja dla 
wsi. 17,00 Tygodnik dźwiękowy. 17,30 Kon 
cert. 22,00 „Woltyżerka Dropsy Mops“ 
Wesoła Syrena. 22,10 Muzyka taneczna. 


Radio wileńskie. 


8,45 Program ma dziś. 8,50 „Rolniciwo 
w pow. dziśnieńskim* — pogad. p. Łapyra. 
Trams. do Baranowicz. 9,00 Gra „Kaskada“. 


13,05 Felieton o Berezweczu. 14,40 Trans. z 
Głębokiego (cz. I). 19,30 Tramsm. z Głębo 
kiego (cz. kę 20.10 Wil. wiad. sportowe. 
23,05 Zakończenie. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 28 listopada 1938 r. 
Program Ogolnopoiski, 

6,30 Mudycja poruna. 11,15 honceri cho 

15,00 Audycja dla kupców i rzemieślm- 

ków. 15,30 Muzyka., 16,2U hronika nauky- 

wwa: „kFuozotia”. 174.30 20-lecie Marynarki 

wujemnej. 18,00 Audycja dla wsi. 19,00 Koa 


wt. 


cent. 22,00 W wigrię rocznicy Powstania 
Listopadowego — koncert. 
Radio wileńskie. 
6,57 Aud. poranna. 8,150 Muzyka lekka. 


8,45 „Powracamy do zdrowia”. 11,15 Muzy 
ka węgierska. 16,30 Uliwory skrzypcowe. 
18,00 Wil. wiad. sportowe. 18405 Pieśni. 
16,20 Pogad. o Trokach. 22,00 Skrzynka 
cgólma. 22,10 Krwartety polskie. 22,35 Pio 
senki, 23,05 Zakończenie. 


WTOREK, dnia 29 listopada 1938 r. 
Program ogólnopolski. 

6,30 Audycja poranna. 15,00 „Mam 13 
lat“ — powieść. 17,30 „Z pieśnią po kraju . 
18,00 Amdycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
robotników, 22,15 „Andrzeju, Andrzeja, 
wosk na wodę leją* — aud. muz. 


Radio wileńskie. 

6,57 Aud. poranna. 8,15 Muzyka popular. 

8,50 Pogadanka dla kobiel. 11.45 Maz. ope- 

Towa. 13,05 Pogadanka. 13,15 Muzyka cy 

gańska. 15,15 Wiolonczela. 18,05 Skrzypce. 

18,20 Felieton. 23,05 Zakończenie. 

Ta prama 

SRODA, duia 30 lisiopaia 1938 roku. 
Program ogólnopolski. 

6,30 Amdycja poramna. 15,00 „Nasz Kou 


| cert“ — audycja dla dzieci. 15.30 Muzyki: 
17,00 „Samosierra odczyt. 18,00 Audycja 
dia wsi. 19,00 Koncert. 2130  „Literatuv+ 
zwiastunką niepodległości” wiecz. litan 


22,00 Koncert. 


Radio wileńskie. 

6,57 Amd. poranna. 8,50 Powieść, 11,25 
Muzyka hiszpańska. 18,10 Pogadanka o prze 
myśle drzewnym. 13,20 1 Muzyka operetkowi!: 
15,30 Muzyka lekka. 17,16 Muzyka. 18,00 
Amd. dla wsi: „Andrzejki“, 


CZWARTEK, dnia 1 grudnia 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 
6,30 Audycja poranna. 15.00 „Swiat w *? 
lorach* — pogadanka. 15.80 Muzyka. 17% 
Muzyka. 18,00 Audycja dla miodzieży wiej 


skiej. 19,00 (Koncert. 21,00 Rozwój przeń 

siębiorczości prywatnej — odczyt. 28. n 
koncert. 

Radio wileńskie. 3 

6,57 Aud. poranna. 8,50 Powieść, 1128 


Muzyka operowa. 13,05 Orkiestra. 15,00 Po 
gad. dla młodzieży. 18,05 Koncert skrzyp 
cowy. 18,20 Pogadanika. 18,30 „Życiorysy M 
dy wert . 22,00 Pogadanka. 22,10 sonr 
cert onkiestry P. R. 22,05 Koncert. ć 
U 
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PIĄTEK, dnia grudnia 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 

6,15 Audycja poranna. 15,30 Muzyk 

18,00 Audycja dla wsi. 18,55 Koncert. 21,00 

Chór Polskiego Radia. 21,15 Transmisja 9 
pery z Paryża. 22,45 Muzyka. 


Radio wileńskie. 

6,57 Aud. 

skie. 11,25 Muzyka dla dzieci. 

cert rozrywkowy. 17,45 Aud. 
Muzyka klasyczna. 


13,05 Kon 
dla wsi. 22,4 


SOBOTA, dnia 3 grudnia 1948 roku. 


Program ogólnopolski. 

6,15 Audycja poranna. 15,00 Słuchowi: 
sko dla dzieci „W, królestwie św. Barbary * 
15,30 Muzyka. 17,00 Nabożeństwo z Kaplicj 
Matki Boskiej na Jasnej Górze w Częstocho 
wie. 18,00 Audycja dla wsi. 19,15 Koncert: 
21,00 Ilumor i muzyka. 


Radio wileńskie. 
6,57 Aud. poranna. 11.25 Lekkie piosen 
ki. 13,00 Mała skrzyneczka cioci Hali. 18,1% 
Koncert P. R. 22,55 Muzyka rozrywkowa. 


Program radiowy dia wsi 


W niedzielę, dnia 27 listopada 1938 r. 
o godz. 8,15 „Gazetka rolnicza”, 

O godz. 8,30 „Przegląd rynków produk 
tów rolnych“, o godz. 8,45 Koncert, 
9,05 Pogadamka aktualna dla wsi. 

Popołudniu o godz. 


o godz. 


15.00 pogadanka pł. 
„Krok naprzód w naszym sadownictwie“. 

O godz. 15,156 Pogadanka o zimowym 
żywieniu imwentarzy. 

O godz. 16,30 Obrazek z życia wsi pt. 
„Zabłocie idzie ku światu“, O godz. 16,12 — 
Audycja pt. „Noc listopadowa w Cieszynie“. 

W poniedziałek, dnia 28 listopada b. r. 
o godz. 18,00 — Pogadamka la gospodyń 
wiejskich pt. „Co może zrobić samorząd dla 
podniesienia oświaty”. O godz. 18,20 — Po 
gadamka pt. „Jest o czym myśleć”, 

We wtorek, dnia 29 listopada 1938 ir. 
o godz. 


18.00 „Skrzynka rolnicza* oraz o 


Każdy Czytelnik winien nię tylko 
sam „Głos Ziemi“ prenumerować, 
lecz również zachęcać do tego innych. 
Bo czym więcej prenumeratorów tym 
lepsza, lym ciekawsza i pożyteczniej- 
szą będzie nasza gazetka. 

Każdy kto zyska dla „Głosu Zie- 
mi* 5 nowych prenumeratorów rocz- 
nych, lub 10 półrocznych otrzymywać 


godz. 18,15 — Reportaż pi. „Jak pracuji 


spółdzielnie zdrowia“. 


W środę, dnia 30 listopada 1938 pok" 
o godz. 18,00 audycja pł. „Andrzejki“. , 


W czwartek, dnia 1 grudnia 1938 rok! 
o godz. 18,00 Audycja dla młodzieży wiet 
skiej pt. „Zróbmy niespodziankę najbied 
niejszym“. 


W piątek, dnia 2 grudnia :1938 roku 
o godz. 18,00 — Praktyczna pogadanka 10% 
nika z pow. siedleckiego p. Szczepana Cie 
kota pt. „Jaki nakład w gospodarstwie upt? 
cił się“; O godz. 18,15 — Aktualna pogada! 
ka rolnicza. 


W, sobotę, dnia 3 grudnia 1938 rok" 


o godz. 18,00 „Skrzynka rolnicza”, o god” 
18,15 Pogadanka pi. „O porządkowaniu dł" 
| gów w rolnictwie”, 


Czytelników 


będzie „Głos Ziemi“ cały rok bezpłć! 
nie. 

Każdy kto zyska 5 nowych prent 
meratorów półrocznych, będzie otez) 
mywać pismo przez pół roku bezpłe! 
nie. 

Starajcie się o nowych prenumert 
torów jeśli dbacie o rozwój Waszeg” 
pisma! 


CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed teksiam 75 gr., w tekście 60 gr. za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dle poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe i specjalne o 20%/, drożej. Układ przed tekstem ł w tekście  4-łamowy, 
Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 


za tekstem G-łamowy. 


„Wydawca: Spółdzielnia Wydawalcza „Głos Ziemi” z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odłaaicki-Poczobuh. 


orze O RR REECE 


Drukatnia „Znicz” Wilno; 


Biskupa Bandurskiego 4 4 


poranna. 8,50 Czytanki wiej 


| 


i 


